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Po raz — niew iedzieć który powtarza 
„Czaą“ sw ą ograną p iosenkę, że ducho­
w ieństw o powinno poprzeć listę BB., po­
niew aż w alka rozegra się  tylko m iędzy  
Centrolewem  a BB., z których Centrolew  
jest w rogiem  katolicyzmu, a BB. daje mu 
dobre „gwarancje*'. Nie jesteśm y zw olen­
nikam i m ieszania religji do spraw w ybór  
czych i n ie w ysuw aliśm y ich dotąd. Skoro 
jednak przeciw na strona n ie  chce uszano­
wać tego naszego stanowiska, to — ow ­
szem  — potrąćmy i my o nie. Pomówmy 
o tych „gwarancjach** BB. dla katolicyzmu.

Przyznają to nam w s z y s c y  znawcy ży­
cia politycznego, że takie „gwarancje** m o­
że dawać albo program stronnictwa, albo 
jego działalność, albo w reszcie jego skład  
personalny... Zaczynamy od programu!

Gdzież to i k iedy BB. ogłosił jakiś pru- 
gram, z któregoby można się  było dowie 
dzieć, czego chce w  dziedzinie tycia  re li­
gijnego? Najm niejsze • stronnictwo wcho­
dząc na arenę życia politycznego, uważa 
sobie za punkt honoru i za obow iązek  
przedstaw ić się: jestem  radykalizm em
chłopskim , — jestem  socjalizm em , —  je ­
stem nacjonalizmem, — jestem  antyklery- 
kalizm em . Jeden  tylko BB. tego n ie zro­
bił... Gdzież w ięc  te „gwarancje** progra­
m ow e?

Lecz może znajdziem y je w jego prze­
szłości, w jego działalności? Szukajmy!... 
Przechodzim y w  m yśli w szystkie sesje  
rozw iązanego parlam entu i n ie  znajduje­
m y jednego zbiorowego w ystąpienia klu­
bu BB. w  duchu katolickim , gdy szlo
0  sprawy religijne. Spotykam y się nato­
m iast ze sceną, której chyba nie zapom­
n ie li katolicy polscy. Oto, gdy w czerwcu  
1928 roku na porządku dziennym  stanęła  
sprawa relig ijnego wychowania m łodzieży
1 okólnika p. Bartla, wówczas w iększość  
klubu BB. ośw iadczyła się  przeciw  okóln i­
kowi, i w niosek o uchylenie okólnika prze­
szedł dzięki poparciu BB.... Na osobną  
wzm iankę zasługuje próba antykatolickiej 
hecy, podjęta w senacie przez sen. Ever- 
ta (B B ), napiętnow ana z m iejsca przez 
organ Episkopatu, Katol. Ajencję P raso­
wą... N ie koniec na tcm!

BB. m iał szczęście rządzić, jego rządy 
m iały w ielokrotnie sposobność zaznaczyć

rancje** dla katolicyzm u op an e o działal­
ność BB.? - ;

Zostaje w reszcie skład personalny BB. 
W iele nam daje do m yślenia przegląd list  
państwowych. Lepsze jeszcze rzeczy zoba­
czymy, gdy zostaną ogłoszone listy okrę­
gowe... Na liście państw ow ej BB. do sejmu  
znajdują s ię  następujące nazw iska, które 
muszą szczególnie interesow ać katolików: 
Hołówko, M oraczewska i Sm ulikow ski, so­
cjaliści, — Mincberg, W iślick i i Minkow- 
ski, żydzi. A co do protestantów, to ktoby 
ich policzył! Bardzo w ielu  członków ostat­
n iego rządu i „gros“ t. zw. pułkow ników  
do ew angelickiego lub kalw ińskiego w y­
znania należy. K atolicy stanow ią nieliczną  
grupę. Sensacyjnych szczegółów  dowiem y  
się  dopiero po akcie wyborów ze statysty­
ki sejm owej.

N ielepszą jest lista państwowa BB. do 
senatu... Uderzają nas tu następujące na­
zwiska: Bobrowski (socjalista), który wraz 
z m ałżonką od lat prowadzi socjalistyczny  
„Zw iązek Przyjaciół Dzieci**, znany w  Kra 
kow ie choćby z kolportażu niem oralnego  
i rew olucyjnego sw ojego wydawnictwa p. t, 
„Lutnia robotnicza**, — Stan. Nowak, pre­
zes „Związku Naucz. Szkół Powszechnych**, 
który dopiero przed paru tygodniam i na  
upom nienie Episkopatu odpow iedział po­
gróżką, — w spom niany już p. Ewert, —  
tacy katolicy, jak U szer M endelsohn, jak 
Pinonoff, p rezes „staroobrzędowców** i in.

W  poczuciu odpow iedzialności za te 
uwagi zapytujemy: czy ten skład perso­
nalny list wyborczych BB. daje „gwaran- 
cje“ w yznaniow ej polityki w  duchu kato­
lickim ? I czy n ie  jest poprostu upokarza­
jącą rola, jaką paru niew ątpliw ych katoli­
ków  w  tern towarzystwie odgryw a? Czy 
jest jaki sen s w  tem, by katolicy popierali 
tego rodzaju ugrupow anie polityczne, jeśli 
katoliccy jego członkow ie n ie m ieli tyle  
wpływu, by podczas kadencji 1928— 1930 
nie dopuścić do tych k lęsk  dla katolicy­
zmu, o których poprzednio była mowa?... 
Jest nad czem pom yśleć!

D opiero niedaw no p isał w ielk i tygod­
n ik  katolicki „America** o przyczynie ma­
łego wpływu katolików  na życie publicz­
ne. Przyczyną tą — w edług organu Jezu i­
tów' am erykańskich — jest „uczucie niższo-

Przygotowują „rozłam44 w Piaście:
W arszawa, 8. 10. (Telef. w l.) Krążą po­

głoski, że w ślad za rozłamem w  Stronnic­
tw ie C hlopskiem  agenci sanacyjni znowu 
przygotowują rozłamy w innych stronnic­
twach Centrolew u, m ianow icie w  Wyzw o­
leniu i w  P iaście, których to stronnictw  
głównych przywódców osadzono w  w ięz ie ­
niu. W  najbliższych dniach agenci sana­
cyjni urządzić mają podobno fikcyjny zjazd

Rady Naczelnej W yzw olenia w W arszaw ie  
oraz taki sam fikcyjny zjazd Rady N aczel­
nej Piasta w Krakowie. Rada Naczelna 
Piasta ma być podobno zwołana już na 
dzień jutrzejszy ( ! ) .  Przywódcą rozłam ow­
ców z Piasta ma być b. poseł Potoczek. 
Ze strony sanacji jako sze i sztabu do or­
ganizowania rozłamowców' został odkom en­
derowany p. Stam irowski.

W arszawa, 8. 10. (T elef. w ł.) .W alka 
m iędzy Stronnictwem Chlopskiem  a rozła­
mowcami o lokal stronnictwa i „Gazetę 
Chłopską" toczy s ię  w  dalszym ciągu. Pra­
sa sanacyjna d o n o s i ,u d z ia ło w c a m i „Ga­
zety Chłopskiej" są m. in. byli posłow ie  
z BB.: dr. Polakiew icz i W ojtowicz. Ze­
branie udziałowców odbędzie się  w naj­
bliższych dniach.

„Robotnik" zaprzecza, jakoby b. pos. 
Pluta przeszedł do sanacji. Natomiast 
„E xpress Poranny" podaje, że b. posłow ie  
Tabor i Makarczuk zgłosili solidarność ze 
stanow iskiem  utworzonej przez . sanację 
Rady Naczelnej.

i ------------- : o : --------------
Należy sobie życzyć, by żywioły niezale­

żne w Stron. Chlopskiem zatriumfowały nad 
sanacyjnemi, ale liczyć się trzeba z możliwo­

ścią, ze s tronn ic tw o  to  rozleci się. P a r t ja  ta 
niema bowiem żadnego kręgosłupa ideowego 
i sk ła d a  się przeważnie z wędrowców, k tó rzy  
zasiadali już  w różnych klubach.

P oczą tkó w  Stron . C hłopskiego należv szu- 
Kać w grudniu  1923. gd y  14 posłów z pp. Bry­
lem i P lu tą  n a  czele wystąpiło  z „ P ia s ta ’1. 
Tworzyli oni osobny klub. później połą czyli się 
z g rupą  p. Dąbskiego, k tó ry  też  aż do  czerwca 
1923 r. na leża ł do  ..Piasta'*, a potem w sią  pił 
do ..Wyzwolenia**. Stron. Chłopskie sm lo się 
zb ieraniną posłów' chłopskich z różnych k lu ­
bów. P rzez  jak iś  czas w ybitną  rolę odgryw ał 
w niem również p. S tapiński.

W  r. 1928 p. Bryl przepadł przy w.yh, ruch. 
g dy ż  podobno odstąp ił  swój mandat jakiem uś 
b oga tem u przemysłowcowi. Od tej pory g łów ną 
rolę odgryw ał p. Jam P a ty k i ,  k tórego jedn ak  
„un ieszkod liw iono", band yck im  napadem. -

sw ój stosunek do katolicyzm u. W chodzi j soi katolicktej", M orem c if  od zn acza ,, pa­
lu  w  orc przedew szystkiem  resort m ini- w ne tchórzl.w c kola. N igdy ci ludzie n ic  
stra u t y a d  i ośw iaty. W iadom o, kto nim zdobędą się  na w łasny pogląd a le  m leć  
byt I n ic o  to chodzi, że p. m inister n ie  będą cudzy . „dopasowywać do k a to l,c  
je s t  katolikiem , z czem by się  m ożna b y to ; kiego. N igdy nie stworzą k ato lick ie , orga
pogodzić ostatecznie, ale o to, że wyzna­
n ie  zm ienił n iedaw no i to w warunkach  
szczególnych, co dla katolickiej opinji n ie  
m oże być obojętnem . Jak się  zaś ze swoich  
zadań w yw iązyw ał, n iech świadczy protest 
Episkopatu z lutego 1929 roku przeciw  
szeregow i jego zarządzeń. Z innych dzia­
łań rządu należy tu: faktyczne rów no­
upraw nienie sekty  Hodura w grudniu 1926 
roku z katolicyzm em , przedziwna toleran­
cja, okazywana stale, do ostatnich czasów, 
sekcie  m arjawickiej, stosunek do zobowią­
zań rządowych zaciągniętych przez kon­
kordat i t. p... Prawda, zam ianowano ks. 
prof. żongolłow icza w icem inistrem  ośw ia­
ty. N ie ulega dziś jednak żadnej — zdaje \ 
s ię  —  w ątpliwości, że ta nom inacja była '<

rewizje i aresztowania wśród Ulraióaói
MŁODOCIANI PODPALACZE.

Lwów, 8 10. (PAT). W o w si Szyiy  pow.

L w ów , 8 . 10. (PAT). Prasa donosi z Prze­
myśla, to  funkcjonarjusze policji przeprowadzi-
Ii wczoraj szereg rewizyj w  gminie Belwin u i 2 ;l:, ra j  a re sz to w a ła  polic ja  w czoraj  trzech  oso-
przew odniczącego m iejscow ego „Ł uhu  i u J®' bn ików  w w ieku od 17 20 lat, k tó rzy  tworzyli
dnego z absolw entów  gimnazjum oraz w  g n u - , bojów kę U. O. W . Jeden z nich bvł uczniem  
nie M aćkow ice w  lokalu „Prośw ity* i u p r z e -j8 _kl9Rnwfi(Tft p

gijnem , akatolickiem , i ż e ,r jeśli braknie 
nizacji, a le  się  łączyć będą z wrogami na- j P- P iłsudskiego, to się  rozpryśnie, a znacz 
w et katolicyzm u i w ich obozie będą pró­
bowali słać sob ie gniazdko. Będą zawsze
bici, a otoczenie o tyle tylko z nim i będzie  
się liczyło, o ile  m u będą potrzebni. Groź­
ną byłaby przyszłość katolicyzm u, jeśliby  
tacy oportuniści zdołali opanować k ierow ­
nictwo katolickiego obozu.

To w łaśnie grozi Polsce... Rozmnożyło 
się w  niej pokolen ie tchórzów katolickich, 
którzy z obawy (po najw iększej części do­
brze udanej) przed lew icą, zwołują katoli-

- - , 8 -k lasow ego  gim nazjum . Podczas rewizji zna-
wodniczącego m iejscow ego „Ł u h u  . M yruki re - . i e z io n o  wiele m a te r ia łu  obciążającego  W szys-
wizyj m e  są znane. • | Cy trze j podejrzani o podpalenie  fo lw arku

w Szybach. ’

B. SENA TOR A R E SZ TO W A N Y
„G aze ta  P o ra n n a "  donosi ze Zborowa, że 

i w Jez io rne j a re sz tow ano  pod za r / ium n  sgi-
r -na część tych rozbitków zasili w łaśnie l e - !na ''* aIn^ P a”stwow®j b. sCn-

w icę, żeby potem  uderzyć w e wczorajszych '  ^ ------
sw oich katolickich towarzyszy... N ie p rzez. Warszawa, S. 10. (Teł. wł.). tecircgcjiw  
takie fałszyw e gry i n ie przez taki oportu-1 Szeptycki był dziś przyjęty przez wicemini­

stra  o ś w ia ty  k s. Ż on goJlow icza . n a stęp n ie  
przez tnin. o św ia ty  p. C zerw iń sk iego , oraz  
przez m in. sp ra w ied liw o śc i p. C ara.

B. poseł M aksymowicz uw ięziony.

w łaściw ie rozpoczęciem  kampanji w ybór-j drogę do katastrofy. W iedzą bowiem do- 
czej i niczem więcej... Gdzież w ięc „gwa- brze, że sanacja jest ugrupowaniem  areli-

mzm tworzyły się  katolickie organizacje 
zachodnich społeczeństw . Bicz na takich 
„katolickich" działaczy podniósłby W indt- 
horst, de Mun, H ellepute, K etteler, którzy
tworząc obóz katolicki w  swoich krajach 1 glałrIu w {lniu 25 t r z e ś n i a  br. b. posła M aksy- 
nie szli do obcych z prośbą o wydzierża-1 mowicza A nton iego  pozotaje w zw iązku z li.
w ien ie  skrom nego pokoju, a is pod k a to lic -1 I ty idacją  „ r i a s t a " .  B. poseł Antonii M ak w m o - 

ków do obozu sanacji, obiecując jakie takie kiem  hasłem  organizowali m asy i swojego * ,TV*CZ z:>sta  ̂ od dany  sądow i okr. yę Samborze, 
„poszanowanie praw Kościoła". Sanacja — się  sztandaru n ie  wstydzili... Przykro to 
przyznają — nie jest „święta"; ale już tro-j pow iedzieć, a le  pow iedzieć się  m usi: ma- 
chę lepsza od lewicy... j ją socjaliści odwagę okazania sam odziel­

ności, mają radykali, mają sanatorzy! Ale 
są katolicy, i to publicyści, którzy sam i tej 
odwagi n ie mająl ,W. Z,

ty A:------

Prowadzą w ten sposób katolicyzm  na

BALON SOW IECKI SPAD Ł W POLSCE. 
W ilno, 8 . 10. (PA T). „Expvess W ileński"  

podaje, że w czoraj po południu w  pobliżu P o l­
sk ich  R ubieżew icz, koło  granicy sow ieckiej. 
Zanim ż.olnierze KOP. zdążyli na m iejsce ka- 

lta stro fy , załoga balonu zb iegła  za kordon.
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Listy genewskie.

Pożegnanie z Ligą Genewską.
Genowa, 5 października.

Delegaci 52 narodów  opuszczali Genewo 
w śród  deszczu i mgły. piękna p ogoda  skończy-

0 czcm piszą inni?...
P. Bartel zagniewany na —  sanację.

Publiczną było tajemnicą, że p. Bartel 
jest w bardzo złych stosunkach z sanacją. 
Znalazło to swój wyraz w tern, że p. Bar­
tla niem a na listach państwowych BB. do 
sejm u i senatu.

„ W ie lo k ro tn y " prem jcr —  pisze „ N a ­
p rzód11 —  w ysu w an y  zawsze, g d y  chodziło 
o ukrycie  ja k ie jś  „g ie rk i11 —  obecnie rz u ­
co n y  zosta ł  n a  śm ietn ik . A  n iedaw ne  to 
c z a sy  —  kw iecień  1929 —  g d y  p a n  Pił­
sudsk i zapewniał ,  że z „panem  K azim ie­
rzem” n igd y  się na s ta łe  nie rozs tan ie ,  zaś 
„ p a n  K az im ierz” zapewniał , że n a  każde  
zaw ołan ie  s tan ie  do apelu . I  s t a n ą ł  w  g ru d ­
n iu  1929, g d y  trzeba  było  w yw ieść  Sejm 
w pole po dymisji  p. Świtalskiego wielkiem 
has łem  o zmianie kons ty tu c j i ,  k tó re j  —  
w iem y  to z listu  D aszyńsk iego  —  d ecydu­
ją c y  czynnik  w cale  nie chciał.

W  świetle tego pominięcia m ożna zro­
zumieć. że p. B arte l  po osteutacyynem w y­
rzeczeniu  się m a n d a tu  zrobił jeszcze bar­

dziej o s te n tac y jn y  ges t :  złożył w izytę pani
K osm ow skiej, co mimo k u rczow y ch  zaprze­
czeń p rasy  sanacy jne j ,  przecież je s t  p r a w ­
dą. P .  B a r te l  zerw ał w szys tk ie  nici łączące  
go  z sanacją ,  gdy ż  naw et nie przyjął w y­
boru Jta rektora politechniki lw ow skiej, 
w  dzis iejszych w a run kach  godność  albo s a ­
nacy jn a ,  albo żadn a” .

Duchowieństwo a wybory.
„Czas" bierze się  n ie na żarty do, „na­

w racania” księży  na „u iarę” sanacyjną 
R ozsyła się  go więc do nich bezpłatnie, 
a od czasu do czasu któryś z sanacyjnych  
„katolików ” palnie w „Czasie” parę zdań 
na temat: „D uchow ieństw o a w ybory”. 
Jakoś się  jednak n ie w iedzie ta akoja 
„Czasowi”. Sam „Czas” zresztą tem u w i­
n ien! Oto przed paroma dniam i znalazła  
się  na pierw szej jego stronie reklam a pro­
testanckiej Y. M. C. A., potępionej — jak 
wiadom o — przez Episkopat. To księżom  
otw orzyło oczy na w łaściw e oblicze d a­
chow e tego dziennika, którego „katoli­
cyzm” wzmaga się  sta le  w m iarę zbliżania 
się  term inu wyborów. Nie uratuje „Czasu” 
od tej opinji ostatni naiw ny artykuł p. N i­
w ińskiego, który w  prostocie ducha po­
ważnie (!)  całkiem  rozważa m ożliwość 
„koalicji stronnictw katolickich”, t. j. ChD., 
Stronnictwa N arodowego i — słuchajcie —  
BB. (!). Oczywiście p. N iw iński n ie  zna 
k u lis  sanacji i n ie w iedział, że, gdy on  
p isa ł o „katolickiem ” BB., sanacja wpa­
kow ała na listy tego „katolickiego” stron­
nictwa takie „katolick ie” kandydatury, 
jak p. Moraczewska,, jak żyd p. W iślicki, 
jak p. St. Nowak (prezes „Związku Naucz. 
Szkół Pow sz.“) , jak znany z w ystąpień  
przeciw  K ościołow i sen . Evert i w. in- 
Tem  się  tłómaczy, że kończąc swój naiw­
n y  artykulik  rzuca p. N iw iński rów nie  
naiw ne pytanie:

„C zy zw ycięstw o Centrolewu z żyw io­
łam i najradykalniejszem i na  czele —  bo
0 objęciu w ład zy  przez „obóz narodow y” 

,w  dzisiejszych warunkach m ow y być nie 
.m oże —  czy  te j  ten rząd, jaki mamy, da 
K ościołow i katolickiem u lepsze i trwalsze 
gw arancje poszanow ania jego  praw we 
w szystk ich  dziedzinach państw ow ych i sp o­
łecznych?”
Może p. N iw iński będzie g łosow ał na 

lis tę  pp. Nowaków, Bobrowskich, Sm uli­
kow skich i W iślickich w  nadziei, że ci lu ­
dzie dadzą „K ościołowi katolickiem u lep ­
sze gw arancje.. . ”. Napew no jednak nie  
będą glosow ali księża. *

Ozdoba listy sanacyjnej.
W  j e d n e m  z  p is m  p o ja w iło  s i ę  co ś ,  

jakby odezwa wyborcza BB. Czytamy tam: 
. .Nowy Sejm. k tó ry  spo łeczeństw o m a 

■wybrać w dniu  16 l i s to pad a  b. r., musi być 
doborem ludzi, których nazw iska, cala  
przeszłość i praca dla dobra państwa dają 
gw aranc ję ,  ża w  now ych ciałach ustaw o­
d aw czy ch  będą pracować z istotną troską
1 poświęceniem n a d  znalezieniem tak ich  
form now ego ustro ju , k tó re  R zeczypospoli­
te j  zapew niłyby  us ta len ie  b y tu  pań s tw o w e­
go na  m ocnych  i zdrowych podw alinach” . 
P i s m e m ,  k t ó r e  tę  o d e z w ę  zam ieściło, •

jest ..li!. K crjor Cońz.“. Poniew aż zaś tej 
odezw y niema w głównym organie sanacji 
„Czasie”, trzeba stąd wnosić, że odezwa 
zestala zredagowana przez naczelnego re- 
drktóra ..Kuriera” p. Marjana Dąbrow- 
* ki ego, który, jako „doborowy” człow iek  
o „nazw isku” i „przeszłości” „zdobi” listę  
sanacyjna na m iejscu 30 i pełen skrom ­
ności poleca się  w  ten sposób wyborcom.

Szczsg&r.y spryt „Frakcji 5?£\vo!,icyjnej“ .
Ludzki „Glos Poranny” pisze, żc w ło ­

nie „Frakcji Rewolucyjnej” ścierały się  
z  sebą ostatnio dwa kierunki:

„Zwolenników sojuszu w yborczego z B.

la się wraz z sesją Ligi, Dziś prasa całej E u ­
ropy  om aw ia  i ocenia w yniki prac genew skich , 
zdaje- mi się, żc ocena t a  nie bodzie bardzo 
korzys tna , choć może n ie  pójdzie tak  daleko, 
jak  ów „K am elo ta  k ró lew ski" ,  k tóry  w l 'a rv-  
żu p rzyw ita ł  Brianda słowami: „Nieszczęśliwy 
człowieku! P rzygo tow ujesz  now ą wojnę! .

Ostatnie ,  sobotnie posiedzenie przyniosło
Lidze jeszcze je d n ą  m oralną  porażkę. W nio­
sek  angielski,* k tó ry  do P a k tu  Ligi w prow a­
dzał postanow ien ia  P a k tu  Kclloga, zakazujące  
b e z w z g l ę d n i e  wojny, został odesłany 

rządom d la  w yrażen ia  opinji. W niosek ten
w Komisji pierwszej napotka! na tyle t rud no ­
ści, g łównie z pow odu rozszerzenia kom peten­
cji R a d y  Ligi, iż uchwalenie go n;t ubecncj se­
sji okazało się niemożHwem. W prawdzie sp ra ­
w ozdawcy, prof. R ene Cassrn i Chao Chung 
W u  zapewniali,  że chodzi tu  ty lko  o o d r o ­
c z e n i e ,  a  nic o o d r z u ć  on.im projektu , ale 
i ich w yw ody i uwagi przedstaw ic ie la  Anglji
lorda Cecila brzm iały  dość  pesymistycznie.
„T rzeba  się wreszcie  zdecydow ać   mówił
Cecil. Jeś li  eheeeio n a p raw dę  pokoju , to  musi­
cie się zdobyć n a  ofiary. Kiczem nie zdobywa 
się n iczego; trzeba  zawsze zapłacić jak ąś  ce­
nę” . O tóż te j  ceny: oddania  sw ych  losów  cał­
kowicie  w  ręce R a d y  Ligi i zrezygnowania 
zupełnie z wojny —  państwa zapłacić nie chcą. 
W niosek  angielski podobnie ja k  i p ro jek t upo­
w ażn ia jący  R ad ę  Ligi do w ydaw ania  zarządzeń 
celem niedopuszczenia do w ybuchu  wojny (np. 
przez n ak az  w ycofania  wojsk  od granicy) 
przyjść  m a ją  pod dyskusję  na nasfępnem Z gro­
madzeniu Ligi.

Również o d r o c z o n ą  zosta ła  r e o r . g . a -  
n i z a c j a  S e k r e fn.r.j.a.t.n. Na sobotnimu 

posiedzeniu w y brano  n o w ą  Komisje T rzynastu  
(podobnie jak  ro k u  .przeszłego), k tó ra  ma przy­
go tow ać  n a  wrzesień r. 1931 p ro jek t  ustroju 
'k ierownictw a tej wielkiej m achiny urzędni­
czej, j a k ą  jes t dziś S ek re ta r ia t .  Weszli do niej 
p raw ie  ci sami członkowie (z Po laków : p. So­
kal) ,  k tó rzy  tworzyli da w n ą  Komisje T rzy n a ­
stu i k tó r z y  —  ja k  już pisałem —  nie doszli 
do jednom yślnego  rezu lta tu .  Czy te ra ?  -dojdą? 
Czy znow u N iemcy i W łochy  nio p rzy jdą  za rok 
z wnioskiem mniejszości? Obu tym państwom 
chodzi o zmniejszenie w  S e k r e t a r i a c ie . w p ły­
w ó w  F rancj i  i częściowo Anglji. Ma to b y ć  —  
w edług  na jnow szego  pomysłu br. Bernstorfffa — 
uskuteczn iono  • zapom ocą zniesienia wszyst­
k ich  (3) p o d sck re ta r ja tów  i oddania s tanowiska

B. i zw olenników  samodzielnej listy. Z w y ­
ciężyli zw olennicy  sam odzielności pod w o­
d z ą  b. posła  J a w o ro w sk ieg o ” .
Pogodzono się  w ten sposób, że p. p. 

Bobrow ski i Sm ulikow ski pójdą na liście  
BB. i  „Frakcji”. R eszta zaś (Burda, Jaw o­
row sk i) tylko na liście „Frakcji” ; zaś 
p. M oraczewska tylko na liście  BB. Ot, co 
znaczy — m ieć rozum!

Braknie mandatów poselskich...
Organ, Stronnictwa Narodowego „ABC” 

tw ierdzi, że
„ S an ac ja  l iczy  na 300 m andatów , „obóz 

narodow y” oblicza sw e szanse skromnie, 
ale realn ie  n a  100 m andatów . Centrolew  
liczy n a  200 m andatów , mniejszości n a ro ­
dowe n a  100, inne g ru p y  (wśród nich k o ­
muniści) n a  k ilkadz ies ią t” .
Czy jednak n ie zabrakic mandatów na 

zaspokojenie wszystkich apetytów'?

Nawet restauracje są ,,nielojalne"
P r a s a  ś l ą s k a  d o n o s i ,  ż e  n a  d. 5. N, zo s ta l i  

do  T a r n o w s k i c h  G ó r  .z w o ła n i  w s z y s c y  r e ­
s t a u r a t o r z y  z p o w ia tu .  S t a n ę ł o  n a  a p e l  o k o ­
ło 100 c h ło p a .  P o ja w i ł  się s t a r o s t a  p. O cR eń­
s k i  w  t o w a r z y s tw ie  k o m e n d a n t a  po l ic j i  i w e ­
z w a ł  o b e c n y c h  d o  u c z c z e n ia  go .  p o w s ta n i e m  
z m ie js c ,  a  k i e d y  pp. r e s t a u r a t o r z y  ro z k a z  
w y k o n a l i ,  rzek]  im g ło s e m  g r o b o w y m :

„Jestem  silnym  starostą silnego rządu. 
S twierdziłem podczas mego 4-Ietniego urzę­
dow ania, że przew ażna część re s tau ra to ró w  
jes t  p rzekonań  antyrządowych , '  rlalej stw ier 
dzam na  podstawie  rap o r tó w  poiiejęjnych, 
że na jw ięk szą  robotę  a n ty rz ą d o w ą  robi się 
w re s tau rac jach .  R e s ta u ra to r z y  dopuszczają  
do różnych  ta jn ych  zebrań, najwięcej zaś 
w R adzionkow ie . —  żąd am  od was lo ja lno­
ści, bo rząd tego żąda, a kto  się nie pod­
porządkuje, ten musi zrezygnow ać z kon­
cesji.^  N a tem miejscu nie będę wymieniał 
tych  ludzi, k tó rych  mi raportowała, polic ja” . 

A le  za to  j a k i ś  sp is  w rę c z y ł  k o m e n d a n ­
to w i po lic j i .  N a  tem  „ p o r z ą d e k  d z i e n n y ”  w y ­
c z e r p a n o .  a  p p .  r e s t a u r a t o r z y  op u śc ili lok a!  
dum ni z  le g o , że  ich  „ s iln y  sta ro sta ” u zn s!  
za g roźn ą  d la  rządu s ilę , za groźn iejszą  n a ­
w et, n iż  C entro lew .

zastępcy sek re ta rza  genera lnego  (którym obe­
cnie jest Francuz  p. Arejnol) p r z e d s t a w i ­
c i e l o w i  państw  in a  1 y c h.

Ostatnie dw a posiedzenia Ligi odbywały  się 
niemal bez dyskusji ,  delegaci byli bowiem zmę­
czeni i spieszyli się do  daniu. Wreszcie kolo 
południa w  sobotę prez. T itń leseo  powstał i za ­
czai swą mowę  pożegnalną. I ’. T itńleseo, p ro . 
fesor prawa międzynnrod. w Bukareszcie, jest 
nie tył ko świetnym prawnikiem i dyplom atą, 
ale także wytwornym i dowci pnym mówcą. 
Gdy powiedziano raz Briandowi. żc pana Titu- 
Lcco nazyw ają  . .rumuńskim B riandem ”, oświad 
ożył francuski minis ter  z uśmiechem: ...Moi. je 
suis un panoro T itń leseo  frnncais1’ (To ja  je ­
stem małym francuskim Titulescc). Tym ra ­
zem n. T itń leseo  mówił napraw dę  wspaniale. 
Glosom silnym, rąbiąc każde słowo, streścił 
przebieg Zgromadzenia .  ..W żadnej dziedzi­
nie —  z a p e w n i a ł  nic można stwierdzY; co­
fania  się Ligj. wszędzie postęp  jest wyraźny 
i p ow ażny” . 1’odniósl dalej, że Zgromadzenie 
uchwaliła  nowy statu t T ryb un a łu  fiask i eg o 
i wybrało 15 nowych sędziów, żc przyjęło kon­
w encję’ o pomocy finansowej dla państwa na- 
padniętego, że uchwaliło zwołać Konferencję dla 
ograniczenia wyrobu narko tyków . P o n a d to  roz­
poczęło pracę nad Uują E urope jską  i zajęło 
się żywo • problemem kryzysu gospodarczego. 
Zdaniem p. T i t u lo c o  w tej osta tn ie j  dziedzinie 
leży wielka przyszłość Ligi. Z kryzysu gospo­
darczego  mogą się wyłonić groźne problemw 
sinnłeczrne. leży więc w interesie w>zy.; t.kith 
wspólna, p raca z obecną, wielka chorobą gospo­
darki  światowej, p. T itń leseo  mą rację, ale 
właśnie w gospodarczej dziedzinie porozumie­
nie państw je«t na jt rudnie jsze . Dowodzi tego 
choćby mizerny rezu l ta t  m arcowej Konferencji 
m iędzynarodow ej w sprawie, rozc.jrmi celnego, 
dowodzi s ta rc i1'  się na obecnej S"sji przedsta­
wicieli ośmiu państw  biorących udział w- K on­
ferencji warszawskiej z delega tam i państw  za­
morskich w sprawie ceł uprzywilejowanych dla 
zboża europejskiego. dowodzi spór o klauzule 
największego uprzywilejowania, i o walkę 
z dumpingiem, dowodzi wreszcie b lada rezeju- 
eja, jaką uchwaliło  Zgromadzenie tegoroczne. 
Znajdujemy w niej właśnie ty lko  dwie rzeczy:
1) zachętę  dla państw, by przystąp iły  do da l­
szych narad nad gospodarczą, kooperacją  
(konferencja  rządów  zbierze się wkrótce) i by 
ra ty f ikow ały  ko nw encję  handlową, w sprawie 
zahamowania podwyżek celnych oraz konw en­
cję znoszącą zakazy  przywozu i wywozu. 2)

P- C hodźko przemawiał w dyskusji nad hy- 
g jeną  w II Komisji, p. Gliwic w dyskusji go­
spodarczej n a  Komisji i n a  plenum (w obro­
nie Konferencji warszaw skiej państw  rolni­
czych) i pilnie chodził na posiedzenia, kap. 
Poneet zabrał glos w debatach  Komisji nad 
rozbrojeniem, p. Modzelewski nad organizacja. 
S sk rc ta r ja tu  (jset znaw cą tej sprawy) p. Rund- 
s tem (też semita) nad problemami prawniczymi, 
P- Tarnow ski wyrazi! radość w Komisji, że 
w Pales tyn ie  panuje  już spokój.. O trzech mo­
wach rnin. Zaleskiego już  pisałem. Żaden P o ­
lak nic by! referentem na plenum, żadcu nic 
zgłosił jakiegoś wniosku. Nie sądzę, by pp. Gli­
wic i Chodźko nic mieli nic d:> powiedzenia —  
są przecież dobrymi fachowcami —  ale wido­
cznie brak  im tem peram entu , zachęty  i k ie ro ­
wnictwa politycznego. A może ze względu na 
stosunki w ewnętrzne nie chcieli zw racać uw a­
gi Ligi na siebie i na P olskę?  Może rozmyślnie 
pozostawali w cieniu?

Delegacja polska liczyła wraz z ek sp e r ta ­
mi 26 członków. .Jest t j  za wiele. Czechów 
było 9 i jeden z nich p. F ierlinger miał na ple­
num referat o w spółpracy intelektualnej.  11 Ho­
lendrów i 10 Norwegów, dało  o sobie słyszeć 
dużo więcej niż .nasza iiczna delegacja .  Prym 
jednak  d zh rży l i  Francuzi: Briand. Flamiin
(sprawy gospodarcze). F ra m p is -P o n ec t  (p raw ­
ne i wspóipr. intelektualne) ,  Cassin, Jo u h a u s ,  
Oalicn-Salvador. R \e i l laud .  Są to fachowcy 
i dobrzy  mówcy, przytem bardzo pracowici. 
Siedzieli w KoniLjacb*kam ieniem. Z Anglików 
pilnie słuchano  Cecila. z Greków PMitisa. poza 
tem p. Benesza. Curtiu-a .  Bcrnsforffa, Appo- 
ny i‘ego.

Nie odważę się w y la ć  o XI Zgromadzeniu 
sądu ujemnego. Nie dokonało  mo jakiegoś 
wielkiego dzieła, ale posunęło naprzód wiele 
spraw  ważnych. Pracow ało  bez entuzjazmu, 
ale gorliwie i z wiarą w swoje przeznaczenie. 
Zaciążył nad niem straszliwie w ynik  wyborów 
niemieckich; Otworzył oczy Francuzom , nię je ­
stem jednak  pewny czy także  p. Briandowi. 
F ran em k a  polityka irMępstw na rzecz Niemiec 
została  jakb y  zahamowana.

IV IM opadzio zbierze się Komisja rozbroję ,  
niawa, a w .-.łyc-sniu Komisja Fu ji  Europejskiej. 
Będą one pod względem politycznym k o n ty ­
nuacją NT 7,gromadzeniu. ( hoćliy jednak  oh.e 
Konferencje  spełzły na niczem, to  jed nak  taka  
coroczna wymiana zdań. la kie szukanie  w-pńl- 
npg.i języka , t aki e organizowanie .współpracy 
w rośnych dziedzinach, taki zbiorowy akt. d o ­
b re j wnli —  jak iem  dorocznie Zgrom adzęuią  
Figi —  trzeba uznać za rzecz pożyteczna dla

Polecenie dla Komitetu Gospodarczego Ligi.
by zaczął s tu d ja  nad kryzysem , nad dum pin­
giem. nad  organizacją m iędzynarodow ą walki 
z chorobami zwierzęcymi itfl. Praw dą jest. że 
w szyscy delegaci uznawali potrzebę gospodar- 
eze.go współdziałania, ale efekt ożywionych de­
bat. jest. ba rdzo  mały.

Sławił dalej p. T itń leseo  szczerość d y sk u ­
sji —  w ezem ńviał rację — zapewniał, że Liga 
ma już w łasną  „.duszę zb iorow ą” , że hash  m 
Ligi jes t:  ani się nie zniechęcać, ani nie być 
zadowolonym z rezul ta tów, że Liga polega nie 
na Pakcie ,  ale .na sercu ludzkiem. Wielki su k ­
ces śmiechu odniósł,  gd y  chw aląc  Sekretarza 
G enera lnego D rum m onda ,  zawołał: „Sir Erie 
Drumm ond przestał być człowiekiem z krwi 
i kości ale s t a ł  sie a r tyku łem  P a k tu  i to tym 
artykułem , k tó reg o  n ik t  nie chce poddać  re ­
wizji’1.

Wreszcie pad ły  s łowa: ..Ogłaszam zam knię­
cie XI Z grom adzenia” i wśród ow acyjnych  
oklasków  d la  P rezy d en ta  delegaci zaczęli fie 
żegnać. B ry ty jscy  przedstawiciele  siedzieli 
chwilę, czekając, n a  angielskie  t łumaczenie  
mowy, a]e p. Titń leseo  nie. ehoąe psuć do raźne­
go efek tu  swego przemówienia, nie  pozwolił na 
jego tłumaczenie. Zrozumieli je zresztą  wszyscy 
delegaci, z wyjątkiem chyba dominiów. P o d ­
kreślić. p rzy tem  trzeba, że ty lk o  delegaci An- 
glji i je j Dominjów p rzem aw ia ją  T>o augmh-ku. 
wszyscy inni —  z w yją tk iem  jakiegoś N orwe­
ga lub Jap o ń czy k a    wyrażają się w języku
francuskim. Z Niemców pp, C urtius  i Koch Wc- 
sor używali sw eg o  rodzimego ięzyka. bar.  Rein- 
haben angielskiego, Bernstorff i Rreitscheid 
francuskiego. T łum aczenie  na język  angielski 
jest. serw itu tem , nałożonym na Ligę wyłącznie 
przez Anglosasów  z wielką szkodą dla efektu  
obrad. W szyscy delegaci godzą się na język 
francuski i ty lko  A nglosasi up iera ją  się przy 
cl wujęzykowości.

Rzucam ostatni raz okiem na salę. Nie wi­
dzę już tych 8 prem ierów j 26 ministrów spraw  
zagrań., k tó rzy  uświetniali swą. obecnością 
merwszo posiedzenia. Francje ręprezeintuje mło­
dy  minister Pornot. Anglję długonogi, zgarbio­
ny Gecil. na poLkich ławaeh: Sokal. Gliwic. 
Chodźko. Gwiazdowski. Na cz te ry  tw arze  — 
trzy  o wyrazie semickim. Czy nic należałoby 
wprowadzić w tej dziedzinie jak iś  t i u m e r u s  
c l  a u s  n s ?  Przeeieź szeroka publiczność Ligi 
może ła two n ab rać  przekonania ,  że Po lacy  n a ­
leżą do ra sy  semickiej.  |

Polscy  delegaci nie ' wyróżnili się zbytnio.

dzielą o rganizacji pokoju. ax .
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H u d i  p n c r t w ę & o r a g .
W OKRĘGU RZESZOWSKIM.

W okręgu Rzeszów— T.ąroslaw nastąp iło  po. 
rozumienie Ch. P .  i Sir . Nar. i obydw a s t ro n ­
nictwa w y s taw ią  wspólną listę. Blok teu sp o ­
tyka  sic z w i e l k i m  zadowoleniom j zrozumie­
niem w naszym okręgu. Ju ż  od kPku  tygodni 
nadsy łano  zapytan ia  tak  do Str . Nar. j a k  I 
Chrz. Dcm. ze w-zysik.i.c-h miast i m iasteczek  
ja k  Ja ro s ław .  Lańcufo Przew orsk . L eżajsk , R u ­
dnik . Nisko, Błażow a, ,od ,komifetów lokalnych  
i mężów zaufania. c zy .J j lok  tak i pow stanie .  
Podobne  zap y tan ia  ofcdchodzily od wielu wsi, 
a co na.jważuiejśze od wielu Ksieżv. Wielu 
z K sięży w p ro s t  żądało  tak iego  porozumienia, 
bo listę tego  b loku uw aża ją  za praw dziw ie k a ­
tolicką. i t ra f ia jącą  w in tencje  listu -K.;. Birk. Lo 
zińskiego.

W  sanac j i  trw a ją  ustawiczne targ i .  Bur­
mistrz Dr. K rogulsk i siedzi od k ilku  dńi we 
W arszaw ie  i ubiega się o pierwsze miejsce. P o ­
piera. go w  tem ęgwekutywa ieg janow a . w  k t ó ­
re j  zas iada  k ilku  jego  krewniaków' i k ilku  z in­
te ligencji o bd arzonych  przez niemo tluste.mi 
posadam i. Sanacja, j e d n a k  ma zamiar postawić 
na pierwszym miejscu ks. Lubom irskiego 
z P r z e w o r s k a ,  a na drngiem chłopa, a b y  pocią­
gn ąć  (?) wieś, a dopiero trzecie ofiarowuje Dr. 
Krogulskiemu. Dziwi nas. jak  ks. Lubomirski 
może iść na jednej liście z Dr. K rógulskim. 
k t ó r y ,  w ys tępow ał w swojem lókalneni piśmie 
przeciw duchow ieństw u i papies tw u, j a k o  czyn 
ni kom szkodliw ym u- naszym ruchu i odrodze­
niu n a ro lo w em  i k tó ry  od la t  w ałczy z Probo­
szczem miejscowym, nie dopuszcza go do r a ­
d y  gmin. i p rzeciwstawia mu rabina.

Jeżel i  przypom inam y o te j k an d y d a tu rze  
to d la tego, ab y  D uchow ieństw o wiedziało, że 
popierając, lisię, sa n a c y jn ą  przez w prow adzenie  
Dr. Krog. do Sejmu, sądząc z jego  rlotychczae 
so w ic h  w ystąp ień , p rzysporzy  jeden głos za 
rozdziałem Kościoła od p aństw a ,  zniesieniem 
okólnika B a r t la  i za naruszaniem  spo czynku  
niedzielnego.

Centrolew jeszcze dość cicho siedzi: Na
ucho mówią, że Pp. S ta ros tow ie  s t a r a j ą  się go 
rozbić, że z ap y tu ją  p. P lu tę ,  co woli, czy iść 
razem ze sanacją ,  czy przejechać się do Brze­
ścia. Ta sp raw a w yjaśn i się n iebawem, bo listy 
trzeb a  będzie zgłaszać. Cz.
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Za rabunek przed 13-a laty
ukarano teraz dwóch bandytów .

W zim ową n o c  roku  1917 p rzyby ła  pod dom 
.m ieszkańca wsi Chinów ka, pow. zdolbunow skie  
go g rom ad a  uzbrojonych ludzi. K iedy  -właści­
ciel domu, L  o c ty  P aszk iew icz  nie chcia ł otwo 
rzyć, posypał się grad kul. W te d y  drzwi o tw a r­
to. W eszło 30 ludzi, k tórzy niezw łocznie przy­
stąpili do rabunku. W łaścic ie la  skrępowano 
sznurami i zażądan o  w y d an ia  pieniędzy. K iedy  
odmówił, poczęto  g o  ok ład ać  kolbam i. Żona 
wydała bandytom  całą posiadaną gotów kę, 
w kw ocie 800 rubli. Prócz teg o  z rabow ano  u 
rządzenia  domowe, b iżuterję, fu t ra  i bieliznę 
większej wartości.

Od tej k ry tyczne j nocy minęło lai 13. I oto  
dopiero teraz przed sądem w Równem stanęło  
dwóch głów nych sprawców napadu: Gabrj&l
Prokopczuk .  la t  54 i 37-łetni P io t r  T k aczuk ,  
m ieszkaniec  wsi Buszna pod Z do lb jn ow em  
Zbrodniarze przyznali się do winy. W ym ierzo­
no  im k arę  po 8 ła t  ciężkiego więzienia. ' ]

Litwini uprowadzili polską rosszmę.
W  Sumieiiszkacb, pow. trocki, Litwini 

a resz tow ali  rodzinę P olaka ,  D zierżanow skie­
go, zamieszkałego w  pasie g ranicznym . A resz­
tow anych  uprow adzono  w głąb tery tor jun t li­
tew skiego. Powodom repręsyj było  to. że sy ­
nowie Dzierżanowskiego -pracowali w organi­
zacjach polskich i mimo gróźb  nie chcieli wy­
cofać się z tyj p racy  społecznej.

Rybacy polscy uratowali statek niemiecki
W  tych duiach z powodu silnej burzy n a  

B ałtyk u  żaglow iec niem iecki „W olf Heinrich 
von D o m b u sch ’1 szukał schronienia w zatoce  
Puckiej. G d y  k rąży ł ,  ’ chcąc trafić do  portu, 
wiebura w yrzuciła go na mieliznę. S postrzeg ł­
szy  to  rybacy h elscy  pośpieszyli załodze 
żaglow ca na ratunek. Po przeładowaniu  czę­
ści ładunku  na k u te r  helski zdołano zepchnąć 
żaglow iec z mielizny. Uratowano zatem i sta­
tek i załogę. Żaglowiec wiózł ładunek  cukru 
7. G d ańska  do  H amburga.

0  „bJuźnisrstv.'o“  delegata kuratorjumn.
Przed p a rom a  dniami podała  . .Po lska11 wia­

dom ość o rzekom em  blużnierstwie delega ta  
ku ra to r ju m  lubelskiego, p. dr. B arehana ,  wy- 
głoszonem na zebraniu  rodziców w Ostrowie. 
Obecnie Min. W. K. i O. F. prostu je  tę wia­
domość i s tw ierdza ,  że p. Barchan, ink rym ino­
w anych  słów nie użył.  Na to oświadcza. ..Pol­
s k a 1’, żp mialn informację  od bardzo  pow aż­
nych kó ł  i zapowiada, źe do sp raw y  wróci.

Katastrofalny pożar teatru wołyńskiego 
w Dubnie.

Podczas  przedstawienia  wojewódzkiego t e ­
a tru  w ołyńsk iego  w  Dubnie w ybuchnął one- 
g da i  groźny  pożar. Pastw ą ognia padł gmach  
teatralny wraz z dekoracjami i rekwizytam i.
Z zespołu tea tra lnego  w szyscy zdołali ujść 
cało.

KONSEKRACJA KOŚCIOŁA 
g a r n i z o n o w e g o  w  r a d o m i u ,

W  uh. niedzielę odby ła  się u roczys tość  po­
święcenia kościoła, rado tńsk ie j  paraf ji  w o jsko ­
wej pod wezwaniem ‘‘św1: S tan is ław a  B iskupa, 
p rzerobionego z d aw nej  cerkw i praw osławnej.  
Ceremonji poświęcenia dokona ł ks. b iskup  p o ­
łow y, Gall. Podczas ' Mszy §w. k az an ie  w y g ło ­
sił ks. praląt. dr.  T . Jach im ow sk i.  W  południe  
o dby ł się obiad w  sa lach  k a s y n a  ofic. 72 pp. 
Miły n as t ró j  z a tru ł  swą. iście w iecow ą przem o­
w ą  ,r e p r e z e n ta n t11 BB. (Hapeł).

„ODPOWIEDŹ T R  EVIR AN U SOWI“.

K o m it t  bud ow y  łodzi podw odnej p. n. „O d­
pow iedź T rev iranu so w i“ w y d a ł  odezwę, zachę­
ca ją cą  do zb ierania  sk ładek .  Odezwę podpisa­
ło aż  79 zw iązków  i związeczków, k tó re  p ra ­
wie w szystk ie  m a ją  c h a ra k te r  s an ac y jn y  i lo ­
ka lny .

NĘDZA I ROZPACZ HOTELOWA W POLSCE.
W ięcej bolączek, niż w ygód.

Zaledwie 530 hoteli —  to n ap raw d ę  bardzo 
m ało  n a  obszarze całej Polski. T a k  skrom ną 
liczbę w y k azu je  spis S tow arzyszen ia  przemysłu 
hotelowego.

Niewiele z resz tą  z tych  hoteli zasługuje na 
tę  p iękn ą  nazwę. N ie dają one podróżnym na­
w et m inim alnych wygód, jak ie  od wielu la t  
sp o tyk am y  w k ra ja ch  zachodnio-europejskich.

T y lk o  kilkanaście hoteli w  P olsce ma cen­
tralne ogrzew anie, w odę bieżącą, telefony w  po 
kojach i w indy.

N ajw iększe  hotele m a ją  do 250 pokojów. 
Istnieje zaś ok oło  20 hoteli, posiadających zale 
dw ie po... 4 (cztery!) pokoje!

J a k i  "„komfort" —  ta k a  i usługa. Prym ity­
w ne urządzenia w naszych  ho te lach  id ą  w szę­
dzie w  parze z nieudolną i niezorganizowaną  
obsługą gości.

Jed yn ie  ceny są na poziomie zagranicznym , 
ba, dolarowym ! P rzec ;ę tna  cena  pokoju hote­
low ego w ynosi 9 złotych za dobę.

i

5.000 lat temu istniało życie na Polesiu.
Drzewo z epok: kamiennej w ydobyte z ziemi.

W  l-kObryniu na Polesiu baw i ekspedycja  
n au k o w a  inżynierów geologów i członków 
Biura P ro je k tu  MeJjoracji Poles ia  pod k iero­
wnictwem p. Diż. P ruchnika , w celu zbadania  
s t ru k tu ry  geologicznej P o le s ia . ' B adania  obec-no 
m a ja  w y kazać ,  iż n a  głębokości 20 mir. zna j­
duje  się torf, a to oznaczałoby, że

5006 lat temu istniało życic na Polesiu, które 
skutkiem różnych przyczyn geologicznych  

zamarło.
Ciekctwem jes t.  iż ■ !
na głębokości 5— 6 .d ii. ZK-mi zn a lezien i drze­
wo, które, jak stwierdzono, pochodzi z epoki 

kamiennej.

Epidemia „wad wzroku" wśród rekrutów żydowskich.
WIELKI PROCES O PRZEKUPSTW O I ZW ALNIANIE Z W OJSKA.

W  sądzie w ojskow ym  w W arszawie rozpO’- 
ezął się wielki proces przeciw podoficerom, 
oskarżonym  o  nadużycia w P. K. U- i zwalnia­
nie żołnierzy w t, zw. „krótkiej drodze11.

Na ławie podsądnych  zasiedli: ‘ p lu tonowy 
Ml. Dybisz z P . K . U. W arszaw a  Miasto III,
sierżant M. P iotrowski,  obaj z 15 ,p. p., oraz
szeregowcy: Mojżesz Cstń,' Abraham Funt, Lej­
ba Goldberg, Franjdenrajch Cbaskiel Szajn, 
B. Litwa, Faiw el Najman i Gerszon Ajzenberg.

Plut.  Dybisz, hęda.c .pisarzem w P. K . U., 
„załatw iał11 przysłanych mu przez sierżan tów
K opyckiego  i P io trow skiego  z 15 p. p. rzekom o
chorych żołnierzy, p rzeznaczonych  do h adan ia  
lekarskiego. 7, reguły  szeregowcy

cierpieli na oczy7.
Po orzeczm iu  komisji lekarskie j,  zazwyczaj 

uznającej żołnierza za zupełnie zdolnego do 
służby, plut. Dybisz niszczył blankiet orzecze  
n ia i sporządzał newy, wpisując żołnierzom ró­
żne wady wzroku.

Fałszyw e b lan k ie ty  w ysy łano  z pow rotem 
do pułków  co pow odow ało  zwolnienie szere­
gowych. k tórzy

oczyw iście sow icie za to  płacili.
W edle  pobieżnych danych, Dybisz w ciągu 

kró tk iego  czasu zebrał w  ten sposób pokaźną 
sumkę d o larów .: ,

Proces po trw a  do k oń ca  b ieżącego mie­
siąca. 1 ' ■■

Smutna statystyka w Warszawie.
W  miesiącu wrześniu  b. r. ta rgnęło  się na 

życie w W arszaw ie  96 osób, z c zeg i  22 zmar­
ły. W  porównaniu z ubiegłym  rokiem, liczba 
desperatów zw iększyła się o  15 osób. Sku tk iem  
orgij sam ochodowych zginęła 1 osoba, a 75 po­
raniono. T ram w aje  zabiły też  jed n ą  osobę 
a pokaleczy ły  52. Ofiarami zabójs tw  p a d l i  we 
wrześniu 7 osób. W reszcie  ..kasiarzomi1, w o­
bec. przedłużającego się wciąż kryzysu  go tów  
kowego. udało się z powodzeniem zoperować 
tylko jedną kasę. z k tó re j  „buchnęli11 25 tysięcy 
w monecie pap ierowej i brzęczącej.

NOW Y PRAŁAT KAPITUŁY
Ojciec św. mianował h. aud y to ra  B oty  

rzymskiej, ks. dr. Józefa Florczaka, prałatem 
archidiakonem k ap itu ły  k a ted ra lne j  we W ło ­
cławku.

„POLONIA11 W  S iU E /.m  GDAŃSKIEJ.
T ra n sa t lan ty c k i  s ta te k  „Polon ia11. po po w ro ­

cie ze swej os ta tn ie j  podróży  do N ow geo J o rk u  
pójdzie do  stoczn i gdańskiej,  celem d ok on a­
nia genera lnego rem ontu , gdzie zostanie aż do 
sezonu letniego.

REJENCI W ARSZAW SCY NA RZECZ 
BEZROBOTNYCH.

Stow. no ta r juszy  w W arszawie, uchwaliło  
opoda tko w ać  się na rzecz O byw ate lsk iego  k o ­
m ite tu  pom ocy społecznej, specjaln ie  na doży­
wianie bezroboczej inteligencji, w  wysokości 50 
do  100 zł. miesięcznie od każdej kanee la r j i  no- 
tar ja lnej.

Postanowienie  io  je s t  go dn e  uznan ia  i  n a ­
śladowania.

NAJDROŻSZY CHLEB W W ARSZAW IE, 
a najtańszy w  Łucku i Równem.

P aństw . Urz. Statyst .  zanotow ał w  dniu 
1 bm. nas tęp u jące  detaliczne cer.y chleba 65 
prac., za kg.: W arszawa —  44 gr., Borysław 
i Gdynia —  42 gr., W ilno  i Lwów  —  40 gr., 
Kraków —  39 gr., B iałys tok ,  S tanis ławów , Ży­

rardów, K ielce, K atow ice .  Mysłowice i P o ­
znań   38 gr., Sosnowiec i T o ruń  —  37 g r„
Baranow iczę i Lublin —  36 gr., Tarnopol i G ru ­
dziądz —  35 gr.. Bydgoszcz —  34 gr.,  W łoc ła ­
w ek  i Brześć mad Bugiem —  33 gr.: Łuck i R ó­
w ne _  32 gr. ,

SAMOUWIELBIENIE P. INSPEKTORA.

„G aze ta  W arsz .11 donosi z powiatu lipnow- 
sk iego , że świeżo zam ianow any  tam  insp ek to r  
szkolny, p. Hanzel nał dzień w olny  nauczyc ie l­
s tw u  n a  u roczys tość  p ow itan ia  now ego  in sp ek ­
to r a  (niby siebie) i zarazem pożegnania  ustę- 
pu jące go  p rezesa  oddziału pow iatow ego Zwią­
zku nauczycie lskiego.

Czyż m ożna sobie w yobrazić  „poży teczn ie j­
sze11 spędzanie  czasu szkolnego  w dzis iejszych 
czasach?  T o  się naz y w a  p raw dziw a —  „ ra d o ­
sn a  s z k o ła11!

ZBESZCZESZCZENIE POMNIKA POETY.
W  miejscowości W iele n a  Pom orzu  niezna­

ni sp raw cy  zbeszcześcili w nocy piękny pomnik 
poety kaszubskiego, Derdowskiego, zamazując 
go  zupełnie smolą. B arbarzyńsk i te n  postępek 
w ywoła ł w śród  tam te jsze j  ludności  olbrzymie 
wzburzenie. M ieszczan ie ' w yznaczyli samorzu­
tn ie  nagrodę pieniężną za wykrycie  sprawców.

G D Y  ZOSTANIE MILJONEREM...
J a k  już donosiliśmy szofer B an ku  Śląskie­

go. Owczarek zbiegł do Niem iec ze skradzio­
nymi 60 tysiącam i złotych. Złodziej nadesłał 
obecnie do B anku  Śląskiego list, w k tó ry m  do­
nosi, że znajdu je  się w podróży do Chicago, zaś 
skradzione pieniądze zwróci kiedy...  zostanie  
miljonerem dolarowym .

Zuchwały napad na urząd pocztowy 
w Wilnie.

W e w to rek  wieczorem d o k on ano  w W ilnie 
n iezw ykle  zuchw ałego  n a p a d u  n a  dzielnicowy 
urząd pocztow y. K ilku  b y łych  u rzędników  pocz 
towych uzbrojonych w rew olw ery zgłosiło się 
do tego urzędu w m un du rach  pocztow ców  i 
przeds taw iw szy  fałszyw e zapotrzebow anie  
u rzędu  pocztow ego Wilno 1, zażądali w ydania  
im kasy. F u nk c jn n a r ju sz k a  urzędu w ydała 25 
tysięcy  złotych. R abu s ie  zabrali w orek  w a r to ­
ściowy i w yszli  na ulicę. Zostali  j ed n ak  n a  miej 
scu pochw yceni przez ajentów policji śledczej. 
R ab u n ek  nie u d a ł  się przes tępcom  jedyn ie  d la ­
tego, że policja ju ż  poprzedniego dnia  o t rz y m a ­
ła  konfidencjonalne w iadom ości, że na  ten  
u rząd  p rzy g o to w y w a n y  je s t  napad .  Zarządzono  
zasadzkę  i rabus ie  dostali  się w  po trzask  1

Powódź i cyklon szaleją w Ameryce.
Z A m eryk i nadch od zą  n iepoko jące  wieści o 

olbrzymiej powodzi, k tó r a  naw iedzi ła  Meksyk. 
W  mieście P a chu ca  w prowincji Hidalgo zginę­
ło w falach 60 osób. Szkody  m a te r ja ln e  spow o­
dow ane pow odzią  w ynoszą  w te j  prow incj i  pół 
miljona dolarów. Pow ódź  w yrządz iła  również 
olbrzymie s t r a ty  w  D allas  (w s tan ie  Texas).  
Se tk i  osób zostało  pozbaw ionych  dachu  n ad  
głową.' K ilkadzicsięc iu  m ieszkańców  je s t  cięż­
ko  ran n y ch .  i

Z tam te jszy ch  okólic donoszą  równocześnie  
o s t ra szn y ch  spustoszen iach , d o k o n any ch  przez 
sza le jący  cyklon . D o k ład n e  re lac je  o  w y rz ąd zo ­
nych szk od ach  nie są  jeszcze wiadome,

Czarna barwa oznak; żałoby w Chinach
W iad om ą je s t  rzeczą, że w  Chinach zda- 

w iendaw ńa posług iw ano  się b iałą  b a rw ą  n a  
oznaczenie  ża łoby  łub  sm u tk u .  Atoli europei­
zacja i w te j  dziedzinie odniosła zwycięstwo. 
Oto w  czasie u roczys tości  pogrzebow ych  m a ł­
żonki genera ła  Hsiimg-Hsi-Liij’a, k tó re  odbyły 
się z ko ńcem  ubiegłego m iesiąca w  Szanhaju. 
zastosow ano ,po ra z  pierwszy, ■ s tosow nie  do 
rozporządzenia  rządu , cza rn ą  barwę. Również 
orszak pogTzebowy by ł  p rzy b ra n y  w  czarne 
sza ty ,  a  naw et żołnierze mieli czarne  opaski 
na rękach'.

LOTNICZKA ANGIELSKA ZAGINĘŁA  
W  DRODZE.

Łotniczkr.  ang ie lska ,  p. Bruce, k tó r a  rozpo­
częła lo t  na  dalek i wschód zginęła  w  drodze. 
S am olo t jej w idziano po raz  o s ta tn i  w  okoli­
cach H anjon  nad zatoką, perską. Zachodzi oba­
wa, t e  sam o lo t  w p ad ł  w  morze, lub  też  był 
zm uszony do ląd o w an ia  n a  pustyni.

TRUCICIEL C AŁEJ RODZINY,
P rzed  sądem  przysięg łych  w  G andaw ie  

(Beigja) rozpoczął się proces 28-letn iego w ło ­
ścianina, o skarżonego  o s t ra szn ą  zbrodnię. P o ­
tw ó r  ten  m iał z a t ru ć  arszenikiem ca łą  swoją 
rodzinę, a  mianowicie  ojca, m atkę ,  pięcioro 
rodzeńs tw a ,  w u ja  i cio tkę, razem dziewięć osób. 
d la  zdobycia  po nich m a ją tk u .

TERMOMETR W BIJA N Y  W  CIAŁO.
W  znanej ogólnie klin ice Mayo w  Stanach 

Zjednoczonych  zas tosow ano poraź pierwszy 
te rm om etr  w  formie igły. Może on być s tosow a­
ny n a  zew nątrz ,  lecz również dobrze można 
w bijać go  w  ciało. W y so ko ść  zaś tem pera tu ry  
odczytuje  się na specjalnym  przyrządzie ele­
k trycznym . k fó ry  jes t  połączony  przewodem 
z termometrem.
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ZGON KSIĘDZA W  WIĘZIENIU  
SBWIECKIEM

W  więzieniu mińskiem zmarł tych  dniach 
k.-. Przemocki. h. dziekan słuoki i smoleński 
profesor sem inarium katolickiego w P e te r sb u r ­
gu, Ks. Przem ocki w trącony  zoslai przez GPU. 
do więzienia przed 3 la ty .  <

W SOW IETACH ROZSTKZ.ŁUAMO 
-17 CHŁOPCÓW.

W edług  w iadomości z Rygi. GPU ro zs trze ­
lało w B riańsku  17-tu chłopców, k tó rzy  brali  
udział w napadzie  na członków- k o lek ty w u  Tol- 
nogo im. W oroszy łow a. P odczas  tego  n ap ad u  
zginęło 19 członków tego k o lek tyw u .

. OBŁAW Y NA POSIADACZY SREBRA..

W obec n ieu s ta jącego  przesilenia n a  sowieC- 
kim ryn ku  pieniężnym i ca łkow itego  b rak u  bi­
lonu, GPU zarządziło  regu la rne  ob ław y i re ­
wizje w pociągach. J a k  donosi „ P ra w d a 1* 
w Czycie n a  Syberji  agenci a resz tow ali  14 p a ­
sażerów  ekspresu  sybery jsk iego ,  u k tó ry c h  zna­
leziono m onetę  srebrną. W śród  za trzym any ch  
zna jdu je  się. lam a  buddy jsk i,  ducho w ny  p raw o­
sław ny  oraz rabin. W  Mińsku przeprow adzono  
rewizję  w  synagodze ,  przyczem skonf iskow ano  
m onety  srebrnę , w artośc i  trzech tys ięcy  rubli,

DJAM ENT 202-KARATOW Y.

Pewien poszukiw acz d jam en tów , k tó r y  od 
połtora  ro ku  nap ró żno  pracow ał n a  sw ej dział­
ce, n a  zachód od G ongyong  B a rk ly  w A frycć 
południowej,  w  poszukiw aniu  cennych  kam ie­
ni, znalaz ł w  tych  dn iach  olbrzymi d jam ent,  
w ażący  202 k a ra ty .  Po osiem nastu  więc m ie­
siącach pracy  bezowocnej, jednem  uderzeniem 
ry d la  zdobył wielki m ają tek .

- c r

Wadliuiość w sterze przyczyna tragedji 
„ R .  W .

O b rady  m ieszane j komisji  angieisko-rran- 
cuskiej to czą  sie głównie dokoła, p rzyczyn  bez ­
pośrednich k a ta s t ro fy .  Inżynier Leah  p o d trzy ­
m y w ał sw oje  poprzednie  w yjaśn ien ia  i jeszcze 
raz z nacisk iem  podkreślił ,  że w ed ług  wszel- 

: k iego  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ,  z n iezbadane j 
d o tychczas  p rzy czyn y  s te r  zos ta ł  poważnie 
uszkodzony .  Stało się to  przed w padnięciem  
sterowca w  wichurę. J e s t  więc bardzo  możli- 
wern, że odłam ek steru przebił pow łokę balonu, 
a wybuch gazu nastąpił od iskry przewodu  
elektrycznego, prow adzoącego do mechanizmu  
sterow ego.

‘ Dr. Eckener fedzie do Anglfi jako 
rzeczoznawca.

J a k  donosi „D aily  Mail11, rz ą d  angie lsk i 
zwrócił się do dr. E ck c n e ra  z p ropozy c ją  wzię­
cia udziału w  komisji ang ic lsko-francusk ie j ,  
k tó ra  m a  zająć się zbadaniem  p rzy czy n  k a t a ­
s t ro fy  s te ro w ca  „R. 10111. W  ko ła ch  fachow ych  
niem ieckich  p rzypuszczają ,  że , dr. E ck ener  
ptzy jm ie  chętn ie  propozycję. ■

*=- : o : -------------

Paryż posiada największy uniwersytet 
w Europie.

U niw ersy te t  pa ry sk i  Sorbona, dz ierży  dw a 
rekordy .  P o  p ierwsze j e s t  on n a jw ięk szą  uczel­
n ią  europejską , g d y ż  {m atrykulacja w tym  ro­
ku w ykazuje ilość 26.100 studentów , Oprócz 
teg o  je s t  on w y ż sz ą  szkołą ,  do k tó re j  uczę­
szcza najw ięcej na św iecie  zagranicznych stu ­
dentów . Na un iw ersy tec ie  p a ry sk im  studjuje  
obecnie 7.125 cudzoziem ców. W e  w szys tk ich  
zaś szkołach w y ższy ch  f ran cusk ich  j j e s t  ich  
14.729. Liczba w ięc  p rzybyszów  z zag ra n ic y  
wzrosła  t rzy k ro tn ie  od r. 1913. W  ow ym  czasie  
było  ich ty lk o  5.559. Zrozum iałą  j e s t  rzeczą, 
że m ia rod a jn e  czynniki czyn ią  w szelk ie  u d o­
godnienia ,  b y  zw iększyć  ten p rz y p ły w  cudzo­
ziemców w jeszcze w iększym  stopniu, Celow a 
bowiem p o li ty ka  k u l tu ra ln a  wcześnśiej czy  pó­
źniej w y d a  sw e  ow oce .

Warto być spadkobiercą w Am eryce.
Ile zostaw iają po sobie w  spadku miljoneray?

■ Z m arły  n ied aw n o  znany  w  S ta n a c h  Zjedno­
czonych f a b r y k a n t  k on se rw  J. T. D oranee po­
zostaw ił  po sobie m a ją te k  w ar tośc i  przeszło  
100 m iljonów dolarów, k tó re  uc iu ła ł  ze s p r z e ­
daży  p opu la rnych  ko n se rw  zupnych. In n i  nie- 
u ko ron ow an i  „kró low ie11 p rzem ysłu  i  h a n d lu  
nie gorzej od n iego grom adzil i  w  c iągu  docze^* 
snego  ż y w o ta  pieniądze. M agnat  że laza  i  sta li 
H enry  Phipps pozostawił w  spuściźnie  225 mi­
ljonów dolarów, f inans is ta  i sp o r to w iec  Harry  
P a y n e  W ithney 190 miljonów, „ rea lnośc iow iec11 
W. H. V anderb ild t  200 m iljonów, 'o s ła w io n y  
„król pszenicy11 w C h icago  L evi L eite r  100 
milj.. Russe l-Sage 75 miljonów, właściciel do ­
mów hand low ych  Jo h n  W a n n a m a k e r  75 i F. W .

oolworth 45 m iljonów  dolarów. Dolar, jak  
w iadomo w yn os i  8.96 złotych, 1 1
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■14 kto. nad z :2ir ia
Po co  profesor P ieka rń  w yb iera  się w  górę  

balonem ?
O sta tn io  doinoMy depesze o Usiłowaniach 

prof. P ic k a n la  wzniesienia się na  w ysokość  
.14 km. w specjaln ie  do tego  “konstruo .w ainm  
balonie. Lot się nie ndal,  gdyż  balon nie od e r­
wał się n aw e t  od ziemi. Nicw ątji liw ie jednak  
prof. Fiekarci nie da za wyfflaną i ir lCwania 
swoje pow tórzy .

N iejeden za pyt a : 
czego właściwie ten profesor tam  w górze 

szuka,
na raża ją c  na niebozpń czetą, two &><> życie? 
J a k i e  p rak ty czn e  znac?,eTiie '.noże mieć badanie  
ta k  w ysoko  położonych w ars tw  a tm osfery?

Otóż uczcm na p ods taw ie  licMyeli fcadnń 
i obaw e aey j  dGSżli do ciekaw ego wniosku, 
że to,
co się dzieje w g ó rn y ch  w ars tw ach  a tm osfery  
na w ysokości k i lk un as tu  kilometrów nad nami. 
«ra cioniosiy w pływ  na z jaw iska  a tm osferyczne  

na  powierzchni ziemi.
Belgiiski uczony r h c  nsohiścbf' zbadać  w a­

runki atmosferycznie nu wysokości około 11 
km., jakko lw iek  dziś n auk a  posiada niektóro  
spostrzeżenia  z tych okolic i jeszcze w y ż ­
szych.
Nie zd o b y to  irh  jednak  bezpośrednio przez 

wzloty balonów z. ludźmi, lecz jedyn ie  
z p rzyrządam i s n u  piszącemi.

T ą  d rogą  bada, -się a tm osferę  do wysokości 
k i lk un as tu  k ilom etrów , a  pom iary  k ierunku  
i s iły  w ia t ró w  uskuteczn ia  się naw e t w wy­
ją tk o w y c h  w ypadkach  do w ysokości ponad 
20 Jan., przy  użyciu zaś specja lnych  metod 
badan ia ,  o trzym ujem y 'wieści i z w ysokości 
znacznie  w yższych.

Poznanie  w ysokich  w ars tw  a tm osfery  jest 
niezwykjy  in te resu jące  i może przynieść donio­
słe  zdobycze  p rak tyczne .  W osta tn ich  la tach  
w y su n ą ł  się w tej dziedzióie jeszcze jed rn  do ■ 
n ios ły  problem, majacH* wielkie znaczenie dla 
m eteorologii ,  a mianowicie w ystępow an ie  na 
w ysok ości około  40 km. w arstw y ozonu. W a r­
s tw a  ozonu w atm osferze ma przypuszczalnie  

duże znaczenie dla życia  na  powierzchni 
ziemi.

Pochłan: 1  bowiem, wzglęóbłie zużyw a przeni­
kliwe, k ró tkofa low e prom ieniowanie  slonecz 
ne , k tó re  d o sraw szy  się na powierzchnię  ziemi 
dz ia ła łoby  zabójczo rui o rgan izm y roślinne 
i zwierzęce. N iew ątpliw ie  posiada  również 
ozon wielki w pływ  na szereg  zjawisk lńetłejS 
rologicznych.

B ad an ia  nad t ą  in teresu jącą  k w es t ią  w y ­
m a g a ją  również przep row adzen ia  ich ró w n o­
cześnie w całym szeregu miejscowości na kuli 
Z i e m s K i e j . Z tego pow odu w ejdą  one w zakres  
badań  nau k o w y ch  Ii-go roku po la rnego '  10.12—  
33, w  k tó rym , ja k  to w y n ik a  z uchw ały  Naro-. 
dow ego K om ite tu  Gcodezyjno-G eofizyeznego 
Polsk ie j  A kadem ji Umiejętności, weźmie udział 
i P o lska .  -*

Tragedja autora ,.Winnetou“ K. Maya
1  W IĘ Z IE N IA  P O  W IĘ Z IE N IA .

T. K tóż  z n a ;  w' ła ta c h  młodzieńczych nie 
rozćgytywał sm % upodobaniem  w potężnych' 
tom ach  powieści pouróżniczych lub scut-Jieyjno- 
fan tas ty czny ch .  zaopatrzonych  legenda mem

Po w ypuszczeniu  z więzienia. (20 m źnzior-  
niktt 1802 r.) May popełniał wiele Oszustw 
w Saksonj; i łapsku  od hpca  1864 r. do końca  
marca 186.") r. Uwięzionw w marcu 18G5 r.. od-

w piost ,  a p rzyciągającem  jak  magnes, nazwi- (.siedział 3 i pół roku  k a ry  w więzienni uf Zw: 
Skuin  tw órcy —  K aro la  M ay‘a?  K tf i f  u i t  pa- ik .m . Pimownie w padł w ręce policji w lipcu

postaci Old Hkab.eihandui, j 18C9 r.,t ale zrtoial zbiec, a  w yp ły ną ł  dop ie ro  
B 1 1 1  N e irz i 'ec ’o lub ty lu  i n - iw  styczniu 1S70 r. w północnych Czoim.-rl* por]

inręui dzielnycli 
W inuetun. K ara
nych którem i zaohw ycaly  się -dwa p rze fh ro jcn - ! obcom n:iz.wiskiem. Piran ano  go i whnlz'*
ne pokolenia fcljh.ittzłfey? jau s tr iack ie  w ydały  go sądowi w Mi tw eida ,

Niewiltłu jednak ,  zna jących  t-egaM autora .  1 k tó ry  skązał Karola M a y a  jeszcze na cz te ry  
wie. że zarów no on ja k  i .jego dzielą były la ta  wiezienia od 3 maja 1870 do 2 -m aja  1871 
w swoim czasaj przedmiotem mfibghii sporów. | w Wuldheim. 
s tanow iących  je d -n  z naiprzykrze.jszych ro z d / . i  I 
łów w historji niomiei kiego życia umysłowyo-1 
go z czasów przedw ojennych . Zapatrywań a | 
z biegiem bit zmieniły się i Obecnie problem: ■Ł c f i i ES.
..Karni Maj 1 je.-f naukowo akiuałńy. Zajął się 
nim znany krytyk ćlr. Otto Forst de-Batt igli.i. 
który w ob.-zsruym szkic.u na lamach ,Przeglą­
du Powssechnpgi>v , w ydtłje o autor/.-* ,,'G inne- 
Łou“ swój  własny sąd. -Przyłączamy % niego 
w .streszczeniu dzbje burzliwego żvcia KtjńÓjt 
May‘a.

W n i a l L  m ieśc in ie  > Urn t ta l \v s.i&leB G ó ­
rach  K ru s zc zo w y c l i  u ro d z i ł  się w r. 1.843 w dn. 
25 l u t e g o  K ia  ozow i H e n r y k o w i  A u g u s to w i  
May owi i m a łż o n c e  j eg o  K r y s l j a n ie  WMImloTi- 
n ic  W u is sc  sy n .  k t ó r y  b a  ch rzc ie  otrzym uj- im io ­
na K a r u l  F r y d e r y k  Cfcjcioc lubił  z a g l ą d a ć  !o 
k ie l i szk a ,  w o b e c  c z e g o  c ię ża r  u t r z y m a n ia  9 -cio 
o so b o w e j  ro d z in y  s p o c z y w a ł  na b a r k a c h  m a t ł  i

B-ułszewicy znoszą noc!
Myć może, że je s t  to ja k a ś  nieuchronna fa- 

ta lność. k tu ra  zaciążyła nad rosyjskim u st ro ­
jem.

fatalno.ść, k tóra  każe  przew racać do góry 
noganu  u s ta lony  od wieków sys tem życia.

HTponmienift czasów ..burżuazji" ad ajfi się 1 6 
tam zabijane i niszczone w każdym przejawie 
z żywiołową nienawiści i .saciekffiśrią.

rorz.ąrłel; czasu uległ w* Rolszewji r a d y k a l­
nej zmianie. Zniesiono niedzielę, zniesiono s ied ­
miodniowy tydzień. Obecnie bolszewicy pragną 
pozbyć się nocy.

Noe /-mknie. Zabije ią technika. Erifuzjnzjn-K aro i  1*ył jedynym chłopcem wśród oieeiorga . , , . ,
, . . ' , v . : , „ . . 1 *, /  , sci rew nim r m c c h  nrzemian krzw eza :dzieci, a w y ch ow y w ał się pod. opirKą ow óch • • " ■ • •

babek, z k tó ry ch  jedna  wywarła, winy w pływ  j ^arwzc-ói przyrodzie  s tw orzym y wieczny 
na przyszłego pisa-rza, pobudza jąc  jego wy- 
obraźnię  bajkam i. N ies te ty ,  w rażen ia  z. izdebki 
babuni łączy ły  s ię  z mniej p o ż a ia n e m i z gospo­
dy , gd-zie ojciec 'May był ezę.-tym gościem, ;c 
syn  przychodził s tałe, ja k o  chłopiec do kręgli.
Tam dosta ły  się do rąk  w yrostka  opowieści 
przygód na jgorszego  rodzaju , a w p ływ  ich 0- 
k aza t  się w  gdupieh fig-ladi i m arzeniach o... 
unie irsytecie.

Syn tk acz a  nrneial je d n a k  pog.r/.ehać m arze­
nia o w y ższy jh  s tud jach ,  a zadowołićj <-<$ 
m inarjum  nauczycielskiem i to  dzięki li jnoS d  
pew negp  m agnata ,  Gd rok u  1857— 50 był d o ­
b rym  uczniem w Vćaldenbii:gu D robna  k r a ­
dzież zam k nę ła  mu drogę do  p ie rw .-zegb 'zak ła ­
du. więc seminarium ukończ; 1 w Pkoien, ró­
wnież 1 d obrym  w ynikiem  w r. J361. J a k o  n a ­
uczyciel w szkole fabrycznej w  Chemuic.y, 
wpadł w daw .ie  g rzechy  i p rzyw łaszczył sobie 
zegarek  i fa jkę  sw ego yyspójlok:«.fura. Gzyn ten 
okupił sześcio t; ,godniowem więzieniem. Pobud- 
k am i tęgo  czynu były:, żywioł-ppa manj;.. wiel­
kości i bun tu jąca  sic przeciw n ieui .łngtnym  
ustawom , d ążąca  d o  -zatargu z n ieldosciwem 
praw em ..n a tu ra lna11 dobroć

Wartościowe książki 
o państwie.

Świat, żyje  już w 20 w ieku  chrześc ijaństw a, 
lecz p raw d z iw eg o  p ań s tw a  chrześcijańsku go 
jeszcze nie ogiądal; To średniowiecze bowiem, 
które przyzw ycza jono  się nazy w ać  chrześc-jjań- 
ih ie m  pod  w zględem  państw ow ym , obfitowało 
w  t a k  liczne cechy  n ie ro w no s- i  i k r z y w l y  lu d z ­
kiej, że g o  n ie  m o ż n a  przecież n azw ać  ;,Civ.tas 
D ei“. -Myśl ew ange liczna  to ru je  sobie  drogę 
pom ału  w  dzie jach  państw ow oś": i polityki.
Jej urzeezyw is tn iem e pow m rzon; j e s t  n ies te ty  
zmiennemu człowiekowi, ta k  ła tw o  u lega jące­
m u  pokusie, by  pochodzącą od B o ga  w ładzę  
uczynić  b a rdzo  lu d zką  i k o rzy s ta ć  z niej d 'a  
n asy cen ia  ambicii innych  i in teresów. L u dz­
kość  —  ja k  nas te g o  dzieje uczą  —  jes t  w- nie­
u s tann e j  p racy  1 walce o dobre  rządy , o sp ra ­
wiedliwy u s f ó j .  J a k o ś ć  rządów j» s t  zawsze 
odbiciem przekonań  religijno-moralnych rządzą 
cych. Obecnie, g d y  w  poszukiwaniu  doslćonabri 
for jny  rządzenia ,  zna jdu jem y się pod znakiem 
dem o krac j i ,  obowiązkiem k ażd eg o  członka r z ą ­
d ząceg o  ludu  pow'innabv b yć  ambicja, by przy­
sw oić sobie  jak n a jw iększą  wiedzę rządzenia. 
K oniecznem b y ło b y  to  i dla  rządzących , by 
umieli swój wielki i odpowiedzia lny u rząd  spra 
w o w ać  i dla  rządzących ,  by  7. szacunkiem dja 
w ła d z y  umieli połączyć zdolność skGrowon 1.1 
jej n a  to ry  zdrowe, gdy  błądzi. 0  Mussohnim 
wiemy, że jednym z jego u lu b io n y m  a u to r o w  
b y t  (czy też jesk) Nict^clie. to  toż w j>tui.--t.wie 
nieba b łęk i tnego  sc ln la  w szys tko  cwola (czy 
chce. czy nie  chce) przed m ajes ta tem  tego 
,.Uebennensr-ha” .

W  Iówai.gelji C h m t u s a  —  o któr- go K ró ­
les tw o  modli się te raz  tak szczerze ęuły świat- 
kato l ick i —  rńe zna jdu jem y  w -kazów ok  rz ą ­
dzenia , k rw ią  zbawienm -wypisany tani joden 
jedyny  p a rag ra f  konsty tm -viny : miłujcie się
wzaiemniei.. .

Lecz zbliżajmy się clo ow ych  w-artoścmrcych 
ksiąg , k tó re  piszą ludzie  ożywieni pragnieniom 
d a n ia  Chtystysa.v życiu publicznemu. Są  one —  
nies te ty  —  nie polskie, lecz niemieckie. Z licz­
nych , k tó re  w- niemieckich bihljotekacł: oglą­
dałem  i, przeg lądałem , p rzeds taw ię  cztery, k tó ­
re ( tak ie  odniosłem w rażenie )  d a t ą  szczerze do 
nauczenia  czybdn ików ^chfześe ijańsk iago  rządze 
Sit! państw am i.

1) n U F T n in g  mml T r a s e r  der S ta a tsg e w a ł t  
naeh  der L ehre  des bl. T h om as  und  seitfer 
Schniwfj nap isa ł  L r .  P e te r  Tisehleder.  S t  264 
in 8?. Volksverejns-Vei-!ag. .M. G ladbach . Sena 
I . 5 n ‘l ( k .  —  Filozofja św. Tom asza  przeżyw a 
dziś p rzep iękny  okrlfs rozkwitu  i 0 'lrfM'lzenia. 
P o g lą d y  t.omistyczne na zagadn ien ia  państw o­
we w zbudzą  zatem zrozumiałe zaci-kawien ie .

Oto tre-ść książki w kiiku zdaniacii: P ań­
s tw o  je s t  koniecznym  w yk w item  społecznej n a ­
tu ry  człowieka. D obro  ogółu ma być w skaźn i­
kiem wdadzy państw ow ej.  Całość ludu. tw o rz ą ­
cego  państw o, jest- właścicielem tej w ładzy. F o r ­
m a rządzenia  może b yć  różna., by leby  dbała o 
dobro ogółu i cie naruszała  p raw  Bożych i 
p raw  natury*.

W  d ru g ie j / c z ę ś c i  k s iążk i zaznaiamia nas 
au t or  z pogład.imi wybitnych tomistów, ja k :  
K aje tan ,  de  Y it to r ja .  Soto, B illuart,  K ard . 
H anning  i inni. W  trzeciej części rozpraw ia  się 
au to r  z zarzurami. c f fo w ie k  dzisiejszy ze  zdu­
mieniem dowie się z tej k  iążki o głębokicli 
prą hm h dem o kra tyczn ych  w  XUT, XVI i XVJJ 
w rfku  wśród uczonych katolickich . A gdy' czy ­
tam?/ o rozs frzyga jącem  praw ie  w ięk e70Śei u 
dominikanina, do  Y itto r ia  ;+ 1546), to  tak .  jak  
byśm y dzis ie jsze-spraw ozdanie  se jm ow e czytali.  
Y ćk lką  za- lugą  au to ra  jes t.  że z licznych cy­
ta tów . bardzo  s ta rann ie  dobranych ,  u łożył j a ­
sna. i prze jrzys tą  ca łość  nauk i tm nis tycznej o 
państw ie  w ład zy  panstwowo j I w ykonaw cach  
tej w ładzy.

2) ,.Die S ta .Ps ieh re  Leos XII1.’‘ nap isa ł  Dr. 
P. T isehleder.  S t. 538 in 8”. Vnlk.sverein.s-ViT- 
lag. M. G ladbach . Gena 10 Mk...1027 (3 wy­
danie).

dzień!
1 71H: de to  sz tuczny d / ień  7ał»i.jeniy ciemność 

elek trycznością .  Zamicst słońca będą świeciły 
Ic.moy

hrpw niezniszczalnym prawom i siłom n a ­
tu ry  rnai pow.-fać w Z S. S. B. n ieprzerw any  
dzięii r«łmc7.&. k tó r y  w« wSz.v«tkich gałęziach 
p rz t-m y sla  rn sy p k ieg o  będzie tn ' 'a !  godzi­
ny Robotnicy będą  spali na przemian w  soc- 
c jah tych  tu rach  bądź w dzień, bądź w- nocy.

Zmorzone oczy prnjr-tayjatu HpUG nie zam- 
kną się w kojące j ciemności nocy, u trudzone 
ręog robocze nie spoeźną w p-mze. nakazane j 
od wieków przez przyrodę. N ow y porządek 
rzeczy przyijirawi Rosję o zmęczenie, k ró tk i  
oddech i hezsenność.

Go wiPC7.ór nad hezkrc.śneini obszarami re- 
pwMik eowipekich • zawisa ta jem niczy , niedo. 
sie/.ny,

bijący* w prost  7  nowietrza g łs s  „genera ła  
K u tiepo w a‘5 

Głos fen nie śpi. O po w la na mieszkańcom 
Rosjj o Europie, o n.aszrm"§wieeie. idącym no r­
malna droga.

T a f t a  p laców ka red iew e „Białei R o cu“

śpoit.
h froncie walk o wejście do Lig?.
Ubiegła medzida- w prow adziła  liczne zm ia­

ny w tabeli w*alk o  w ejście do Ligi. S ta n  obec­
ny tabeli.  uw*zgiędniając unieważnienie meczu 
Luja— Lechja,  p rzdstaw ia  się n as tępu jąco :

W  grupie  cem ralnej prow*adzi w dalszym 
ciągu poznańska L egja, która, na 5 gier zdo­
była 6 p unk tów  i s to su n ek  b ram ek  15:10. N a 
drugim miejscu znajdu je  się łódzki W. K. S. 
5 gier , 6 punktów* s to sun ek  bram ek  15:10. 
Trzecie miejsce z.ajrnuje to ruńsk i k lu b  sporto­
w y , - 4 gry. i  punk ty ,  stos .  b ram ek  10.12. Os­
ta tn ia  w tyj grupie  w arszaw sk a  S k rą  zdobyła 
na 4 g ry  zaledwie 1 p u n k t  i s tosune*  oramek 
8:13.

W  grupie  południowo-zachodniej odbył się
dotychczas  ty lk o  jeden  mecz. Prow adź:'W aw el 
z K rakow a l gra . 2 p. st.br. 4.0. 2) Warta.—  
Zawięrcio 1 gra ,  0  p. st .  or. 0:4. W yłoniony  
w ubiegłą sobotę  rni.-trz G órnego ś lą sk a .  A m a­
torski Kl ub Sportowy, jeszcze nie grał.

W  grupie  po iuaniowo-wschodniej po unie­
ważnieniu meczu U nja— L- chja. pierwsze miej­
sce  zajmuje nadal lubelska  TJnja 3 g ry . 4 p. 
st . br. 14:5. 2 ) 1 Lećhja— Lwów* 3 gry . 4 P. st.
br. 10-7. 3) Sokćd z Równegt) 5 g rv , 0  p. st .
br. 1:12.

W  grupie północnej na czoło tabeli wysu­
nął się 42 p p z B iałegostoku 2 g ry  3 p. st.
br. 3:2.- 2) 82 p. p. z Brześcia 3 g ry ,  3 p. st.
br. 10:8. ,3) Ognisko z Wilna 2 g ry  2 p *t.
br. 6:0.

W  najbliższą niedzielę  odbędą się dals /9  
rozgrywki.  G niją  w Lodzi: W. K. S. ze Skra ,  
w* Toruniu :  T. K. S. z P ozn ańską  t-e-gją, w K r a ­
kowie; W aw el 1  Amaforsk-mi K lubem Sporto­
wym, we Lwowie: Lechja z Sokołem, wrtbzcie 
w B ia łym stoku; 42 p. p. z 82 p. p.

N OW Y MISTFTÓ PO LSK I 
w hokeju na trawie.

W  Poznaniu  odbyły  się dw udniow ? zawody 
o nTf.trzostwo Polski w hokeju n a  trawie.
W półfinałach poznańska. ..Legja ‘ nokonała  
W a r tę '1 3:1 (.2:1), a . .S iemianowice’ (G. Śląsk) 

odnio-Iv zw ycięs tw o  na 1 „ Y e n e ł i r  (Ostrów) 
3:1 (2:1). W  finale „Sicrdanow ice“  7.wyciężyły 
,Lechję“ 1:0 (0*0), z tiobywając  zaszczy iny  t y ­
tuł mistrza  Polski. Drugie miejsce za ję ła  „Le- 
eh ja1’. a t r a c i e  „Yenctiti’1 z fmwod.i w ycofa­
nia się . .W ar ty '4.

inforinuje lud rosyjski o Europie.
My t ut a j  śp imy w nocy, a w dzień praeu 

jemy. ,1( ste jiny  'p.israpmr pla,netani°mu. po­
rządkowi. podTie|onemu na sloticę i gwiazdy. 
Sb ńce daji dzień, a gw-iazdy dają  noc. f 

Rosja nie uznam nocy. Czyżby to  byl no* 
3fv styl życia? Je s t  ja k a ś  metoda w tem sza­
leństwie, (maf.L

Autor 7. mrówczą pilnością, wyłowił z nie­
śm iertelnych encyklik  i inrąccb pism Lenrn  
XID. w szystko , co się składa na całość dzk-iej 
szego życia, państw ow ego. W ed łu g  L eo n a  p ań­
s tw o je s t  również kon iecznośc ią  n a tu ry ,  j a k  
uczy św. Toma-sz. A u to r  zaznajam ia  nas , ze 
w szystk iem i jnn°m i teo r jam i nowoczesnemi 
pochodzeniu państw a .  P ozn am y  nas tępn ie  ro ­
dzinę, szkołę I s tow arzyszen ia  j a k o  kon a  czne u 
zupełnienia o rgan izm u państwow*ego. W  lozdz ia  
le  o  Celu i zadaniach  p ań s tw a  znajdu jem y nie 
zw*ykle c iekaw y przegląd now oczesnych  pog lą ­
dów  w tej dziedzinie. (Tu umieścił au to r  n au k ę  
o w łasności i sp iaw ie  robotniczej). D a ls /e  roz­
dz ia ły  o w ładzy, o formie w państwie, o s to ­
sunku  K ośc io ła  do  pańs tw a  i o p raw ie  nuedzy- 
tiarodowem, są  w szys tk ie  p iekącem i zagadnie­
niami poli tyki b ieżącej. Obszernie op racow ał 
a u to r  sp raw ę  r z r m s k ą  (st. 3-13— 388), w  mię­
dzyczasie szczęśliwie za ła tw iona .

Dzieło to  mst opracow-ane n a j b a r . k k j  s ta ­
ran ną  m e to d ą  n au k o w ą .  P ia w d a ,  opiera się 
głównie Da au to ra c h  niemieckich, w  poszcze­
gólnych  rozdziałach zazna jam ia  czy te ln ika  
z us taw od aw stw em  ty lk o  niemieckiem, lecz to  
w cale  nie u ch yb ia  wielkiej wartości naukow ej
3 p rak tyczne j tej sum iennej książki,  k tó r ą  oby
przeglądnęli (dopóki się na w łasne  te g o  rodza-
ju w y d a w n ic tw o  nie  -zdobędziemy) w*szvscy na,- 
Li politycy*, u w aża jący  s ię  nieraz ta k  le k k o m y ś l­
nie za —  kato l ików . Trzecie  w y dan ie  dosyci
w*yra,źnio mówi o je j ak tua lno śc i  i jakości. 
A u to r  uw zględnił  na u k ę  P ap ieży  w  zag ad n ie ­
niach pań s tw o w y ch  aż do P i u !a XI. w łącznie 
(„Ubi n rean o” ).

3) „Die StaatsJehre d es Franz Suarez S. J .1‘, 
nap isa ł  I)r. Heinrich Romiron. S t .  383 in 8°. 
V olksvereins-Verlag . M Gladbach. 1923. Cena
10 Mk.

-Jezuita Fr. Suarcz  ( t  1617) jest- jednym 
z na jw ybitn ie jszych  uczniów św. T o m asza .  Nie­
k tó rzy  uczeni uważają, go  za ojca sk ra jnego  
indyw idualizm u państw ow o-pel i tycznego . k tó re  
go potężnym i wyznaw*cami e tali  s ię H obhes i 
R ousseau .  J e g o  teo r ja  o p ias tu jącym  w ładzę

ludzie, jes t  niewątpliwi'1 śmiałą i nm zw yklą  
w owych czasach, a-l** Eu.irezowi d a lek o  do lu­
du ..suwerennego*1 w znaczeniu Rousseauha; 
rozhudowrii on ty lk o  n a u k ę  św,  T om asza  w  d u ­
chu now.-zych czasów*, riió w ykrzaczając  n igdy  
noża g ran icę  państwa,, m ającego  początek  — , 
jak  i u ś w  Tomasza — .,g konieczności n a tu ra l ­
nej, t. j. z u s tanow ien ia  Boga Dr. Rommen po­
ru sza  się w całej k s iążce  na te renie  zagadn ień  
ściśle., państw ow ych. (P raw o  n a tu ra in 0 —  p a ń ­
stwo, s tosunek  Ko-ścioia. do  państw a) Poziom 
n au k o w y  wyso! i, s ta ran no ść  i sum ienność  n ie  
mniejsza niż w  dziele T ischledera '  o Leonie 
XiTL Poniew aż  d z k ia j  osią, d y s k u t  p ństwowo- 
fi iozoficznycb je s t  znów  ..lud’1, k s iążk a  Rom- 
m ena  znajdzie  i u nas licznych nabywców*. 
Zw racam y je d n a k  uw agę ,  t e  b ud o w a  i w iąza­
nie p racy  są  filozoficzne 1 w*ymaga czy ta n ia  
powolnego, ale za to  tem jes t  pożyteczniejsza...

4) „Chi s t l i -hc  S fa a ts lz h r t  und P o li t ik " ,  n a ­
pisał O t to  SdteHirff. 8 t.  173 in 16®. Volksvex».in- 
Y erlag . M. G ladbach. Cena 3.60 Mk.

Dz’ełko  t o  m e żu a b y  n azw ać  dobrym sk ró ­
tem trzech  pow*yższych książek , i je s t  przezna.- 
czonem raczej dla. szerszych k ó ł  p racow ników  
pań s tw o w y ch  i polhycznych . Bez —  nudzącego  
nieraz —  a p a ra tu  n aukow ego  poda je  jasno  g o ­
to w e  w ynik i w ysiłków  m yśli chrześcijańskiej 
w tej dziedzinie. Małą w a d ą  te j  ba rdzo  p ra k ­
tyczne j k s iążk i jes t  dosyć  częste odsyłanie  czy­
telnika, do  innego, w iększego  dzieła  au to ra  
(..Moraltbeołcgie'*), co jednak w  niczen? nie u- 
■hyhia jego  w artośc i  p ropagandow ej i ś 'k ło ś c i  

naukowej.
Gdvm te dzieła p rzeglądnął i p rzy jrza ł  Gę 

nnym bardzo  licznym teg o  rodz.aju w ydewui 
etanom —  kato l ick im  —  (3 ju ż  s*zczegńluio p o ­
dziwiałem i zazdrościłem N iemcom „8t:iatslexi- 
kon*‘ w y d a n y  przez Gorre-s-gesellschaft), zro­
zumiałem d laczego  m ają  k a to l icy  n iemieccy ty- 
lu w y b u n y e h  po li tyków  i mężów stanu! W. na 
szej .^ a to l ic k io j1* '^olsee troehe  inaczej...

KS. DR. F. MACHAY.



Nr. 269. „GŁOS NARODU1* d. 10-go października 1930. etr. «

€ o  s ły c h a ć
n> J f g g f t f f l r e i e .

K rakó w , dnia  9-go października 1930. 
C z w a r t e k  9: św. L u d w ik a  Ker.
P i ą t e k  10: św. F ra nc iszk a  Bong.
P i ą t e k  10: wschód siońca o godz. 6.12. za­

chód o godz. 17.21.
 O -

IN A U G U R A C JA  NOW EGO ROKU A K A ­
DEM ICKIEG O  W  W . S. H. w K rak o w ie  od­
będzie s ię  w  czw artek  dn ia  9  października br. 
W y k ła d  in au g u ra cy jn y  o w y cho w an iu  przemy- 
slowem w ypow ie  w  języku  niemieckim .profesor 
U n iw ersy te tu  H and low ego  w St. Gall dr.  P.
H. Schmidt.

W  ZW IĄ ZK U  Z POBYTEM  P R O F . S T E ­
FA N A  MIERZW Y, d y rek to ra  F un dac j i  K oś­
c iuszkowskiej w  N. Y orku ,  w  K rako w ie  i o tw ar 
e.iem roku szkolnego  n a  Uniw. Jag ie ll .  Rektor' 
Uniw. Jag ie ll .  prof. Inż. E d m u n d  Zaleski w  to ­
w arzy s tw ie  Prof. S tefana  Mierzwy, K u ra to ra  
B ra tn ie j  Pom ocy , Prof. D ra  K azim ierza Roup- 
p e r ta  i K w e s to ra  IJ. .T. D ra  H e n ry k a  M atusa 
zwiedził do m y  ak adem ick ie  w K rakow ie ,  szcze­
góln ie  zaś a g e n d y  i urządzenia  B ra tn ie j  P om o­
cy S tu d en tó w  U. J .  \ «

DAR D LA  MUZEUM N ARODOW EGO. W d o  
■wa po b h p .  Drze Zygm uncie  Ehronpreisie  zło­
ży ła  w Muzeum N arodow cm  cenny  a lh i rn .  obej­
m u jący  55 k a r t  ze szkicami S tanis ława W y s­
piańskiego. w ykonanem i przezeń w czasie po­
d róży  w r. 1890. —  Szkice te odnoszą się g łó ­
wnie d o  za b y tk ó w  Monachjum. R a ty sb o n y ,  
D rezna .  L ign icy  P rag i ,  P ozn an ia  i Gniezna. 
Album ten w zbogaca  znacznie dział prac W y s ­
p iańsk iego  w Muzeum.

NA T A R G  przy  ul. Zabłocić w dn. 7 brn. 
spędzono ogółem 72 konie. P łacono  za konW 
pojazdowe 300— 600 z!., za pociągowe lekkie 
250—500, za rzeźne 75— 150 zł. Sprzedano  na. 
w yw óz zagran icę  i na rzeź miejscową, po 1  
sz tuk i.  .P o p y t  s łaby ,  tendencja  w cenach  n ie­
zmieniona.

S P A D Ł  Z RU SZ T O W A N IA  Z W YSOKOŚCI
T P. p rzy  budow ie  dom u pod 1. 42. przy  ul.  
Kościuszki.  S tefan Michnik (1. 16) pomocnik  
m urarsk i .  Chłopice doznał złamania, lewej ręki 
oraz ogólnych kontwzyj. Lekarz. P ogo tow ia  raf . 
opatrzy] go. poczem przewiózł go do szpita la .

NA K OPA LN I „SZYB SOBŁESKI“ U LEG Ł 
N IESZCZĘŚLIW EM U  W Y P A D K O W I robotn ik  
k o p a ln ia n y  .Tan Gut Hat 26') z Jelen ia  W  cza­
sie przewożenia w ęgla wózkiem, wózt-k w yko­
leił  się i p rzygn ió tł  Gutowi lewą n o g g  łam iąc 
ją powyżej kostk i.  Po  udzieleniu pierwszej po ­
mocy przewieziono nieszczęśliwego do szpitala 
K a s v  Chorych w Jaw o rzn ie .

W s zy s c y  s o b ie  s u s z ą  g ło w y ,  
g d z ie  k u p ić  b u c ik  g o to w y ,  
tSoi P a ń s tw o  u  S C A ^ t iS IY , ,  

s z e w r a ,  b o k s y  1 l a k i e r y .

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
INSTYTUT STOMATOLOGICZNY Un. Jag., 

Isrnrarska. L. 9, rozpoczyna, ^przyjmowaniu, nieza­
leżnych chorych z cierpieniami jamy ustnej i zn­
ów z dniem 9 b. m. ot!' gocTźT 8 rano.

SZKOLNICTWO AMERYKAŃSKIE W ZESTA 
EIENIU Z POLSKIEM. Pod tym tytułem wygło- 
! prelekcję w sobotę dnia. 1 1  h. m. na posiedze- 
iu Koła. T. N. S. W. ("Rynek główny, Pałac Epi­
ki TT p. front) naczelnik Kuratorium Szkoln. Dr. 
fieczyslaw Ziemnowiez.

IEPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czwartek po południu: „Kordian** (przedst. dla. 

iłodz. szkolnej — ceny najniższe).
Czwartek wieczór: „Papa 11 (gościnne występy 

erzego Leszczyńskiego).
Piątek: „Papa 11 (gościnne występy Jerzego

.esiczyńskiego).
Sobota, pn południu: „Mysz kościelna'* (po raz

statni — ceny najniższe).
Sobota wieczór; „Olimpja** (premjera. —- no- 

-ość — gościnne występy Jerz. Leszczyńskiego).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: „Lotnik** (film dźwiękowy).
SZTUKA: „Pocałunek** (w gl roli Greta, Gar- 

o) film dźwiękowy.
APOLLO: „Parada miłości** (film dźwiękowy).
CORSO: „Ostatnie przygodc Tarzana'*.
NOWOŚCI: Zamknięte.
WARSZAWA: „Pierwsza, miłość Kościuszki**.
UCIECHA: „Atlantic** (film dźwiękowy).

Z TEATRU M. TM. J. SŁOWACKIEGO. Jutro  
ównież „PapaP. W  sobotę premjera. poprzodzn- 
cj dużym rozgłosem, ostatniej komedii Fr, Moi- 
a ra  „Olimpja**. osnutej na, tle autentycznej podn- 
no intrygi z życia dworskiego za Franciszka Jó- 
efa. Jerzy  Leszczyński odtwarza, w niej żywioln- 
,-egó rotmistrza huzarów węgierskich Barnę. rolę 
rtułową I damy dworu Olimpji gi’a p. Jarószew- 
ka. inne rolo osób z najbliższego otoczenia cesa- 
::a: pp. Kicińska. Żmijewska. Pabisiak. Kuiakow- 
ki. Tatrzański. Reżyseruje p. Nowakowski. „Olim- 
j a “ powtórzona będzio także w niedziele.

DWA WIECZORY MUZYKI KAMERALNEJ. 
E sobotę 11 b. m. wystąpi w Starym Teatrze 
lynny Wiedeński Kwartet, Kolischa. który na, ze- 
zło.-ocznym koncercie w Krakowie odniósł ol- 
rr.ymi sukces, w niedzielę zaś 12  b. m. znako­
mity K warte t  Drezdeński, cieszący się u nas wiel- 
iem powodzeniem. Bilety na te konoeita w-cenie 
d 1 do 8 zł. f.ą ju t  do nabycia w kasie Starego 
'catru.

W czoraj  odbyło  się w K rakow ie  zebianie  
dysku sy jne  cz łonków  T o w arz y s tw a  kato l .  w ła­
ścicieli realności m. K rakowa. Po  zagajeniu  
przez prezesa Dra B akalow icza  przys tąp iono  
do  omówienia ak tu a ln y ch  spraw. Akcja Prezy-  
djum T w a  w sprawie rozk ładan ia  kosztów  b ru ­
k o w an ia  ulic na właścicieli dom ów  odniosła 
w w ojew ództw ie  pomyślny re z u lta t .  N a skutek  
bowiem wniesionego m em orjalu  i p rzedstaw ie­
nia. sp raw y  wojewodzie, w ojew ództw o  in a k o w ­
skie przesiało  M agistra tow i sw ą decyzję  odno­
śni© do td Szpitalnej, pos tanaw ia jącą ,  że

w łaściciele domów nie mogą hyć poc:ągani do 
ponoszenia kosztów  nowego bruku,

albowiem ulica, t a  była już urządzona, i posia­
d a ła  bruki. Orzeczenie to  ma zasadnie*# zna­
czenie ze względu na analogiczne w y p a rk i  re­
montów bruków w innych ulicach, O l  tej u c h ­
wały mial Magistrat wnieść odwołanie, ale bar­
dzo wątpliwą, jes t  rzeczą, by fliteyzja powyższa 
mogła ulec zmianie. W razie u t r z y m a n a  się 
powyższego 'orzeczenia wojewódzkiego, liczni 
właściciele domów  uwolnieni zostaną od pla- 
cenki kosztów  b ruków  idących w tysiące zło­
tych. Następnie poruszono sp raw ę now ego za­
rządzenia  E lek trowni miejskiej co do 
zniesienia urgensów o zapłatę zaległych nale- 

żytości za prąd,

’ dy. oraz u zbiegu ul. Siennej i na Wielopolu 
P ylon y przystankowe tak, jak  w W arszawie 
i w Poznaniu w ykonane będą 7. żelaza i oszk lo ­
ne, a wieczorem silnie ośw ietlone. —  Na szy- 

przyczem ogólnie k ry ty k o w an o  w prow adzenie  buch uw idoczniony  będzie rozkład jazdy  tram - 
bad an ia  insta lac ji  e lek trycznej (i to  za sap la tą  wujów, adres najbliższego wezwania s traży  po- 
10 zł.) z okazji ponow nego włączeni* prądu, żarnej, num er telefonu Pogotowia R atunkow e- 
Potrzeba tego  b adan ia  nie stoi w żadnym z w i a/z go itp.
ku przyczynow ym 7, zaległościami za prąd. u W ten sposób nowe p rzys tanki t ram w ajo -  
da je  pole do wielkiej dowolności i szykan .  Pod- " 'c  u ła tw ią  zwłaszcza obcym, przybyw ającym  
niesiono również żale. że Urząd sk a rbo w y  de  m ias ta  orjentację .  gdyż  są znacznie lepiej 
w K rakow ie  nie us te rkn je  wniesionych w swo- widoczne od do tychczasow ych  słupków  przy­

s tank ow ych .  a p o n ad to  zyska ulica nową. ozdo­
bę, k tó ra  ożywi trochę je j jed n os ta jn y  w ygląd .

im czasie zeznań o dochodzie, lecz

wymierza podatek dow olnie.

co jest sprzeczne z art .  75 u s ta w y  o p oda tku  
dochodow ym . Poniew aż zaś odwołani© nie 
w strzym uje  obowiązku zap ła ty  w ym ierzonego

Powiększenie taboru Zakładu czyszczenia 
miasta.

Dnia 7 lun. odbyło  się w R atu szu  pod przew. 
r ad cy  m. inż. A delm aua posiedzenie Komisji 
dla Z ak ładu  czyszczenia miasta  i miejskiej s t r a ­
ży pożarnej. Komisja zała tw iła  szereg  spraw  
bieżących, do tyczących  prow adzenia  Z akładu 
i u trzym ania  przyrządów  ogniowych w należy-

, . , , G m  stanic ,  poczem uchwaliła  wnioski Marti
Z koleji prezes poda! do  w iadom ość,_ z-bra- ? t r a tn _ dotyCi.ace z a k u „ na  dalszych 2  au tom a-

nyni. że Związek Zrzeszeń w łasności miejskiej sam ochodow ych do kropienia i zam iata- 
w W arszawie jako  reprezentacja  właścicieli

podatku, a za ła tw ienie  odwołań t rw a  ca le  la ­
ta. przeto podatnicy  są zmuszani pod groźbą 
k a r  i egzekucji do płacenia niesłusznie im za 
wysoko wymierzonych podatków . * f

Wolna ręka przy cyyborach.

domów, nie będzie brał przy nadchodzących  
w yborach do Sejmu i Senatu  ofic ja lnego udz ia ­
łu, pozostawiając w tym względzie swobodę 
właścicielom domów.

■o--

Ludzie, którzy tęsknią za słońcem i śm iercią;..
E urope izac ja  W ielkiego K ra k o w a  postępuje  

w szybkiem tem pie  naprzód. W e wszystkich 
niemal dzielnicach buduje się potężne gmachy 
rządowe i sam orządow e, pałace  dla n a jrozm ai t­
szych zak ładó w  ubezpieczeniowych, dom y dla 
związków, s towarzyszeń, dom y pensy jne  i f. p. 
Tu i ówdzie wyrastają, z parcel p ryw atne  b u ­
dowle, k tó rych  właściciele, k o n ty n u u jąc  w
dalszym ciągu osławiony handel lokalami, nie- 
ty lk o  nędzy tej nie przeciwdziałają, ale wręcz 
powiększają i pogłębiają ją  z dnia na dzień 
coraz bardziej.  Buduje się na prawo i lewo 
10-cio, 15-fo i 20-to pokojow e kamienice,
w k tórych  je d n ak  mieszkania są  od najm ow ane 
za czynszem miesięcznym, przechodzącym bar­
dzo często g ran ice  możliwości, w doda tku  za 
t. zw. ódstępnem. k tó re  s tan ow i dziś jedną 
7. na jdotkliwszych plag, gnębiących  cale sp o ­
łeczeństwo. i.

Bezdomny moloch.
Nic też  dziwnego, że  m ieszkańcy, na prze­

radzanie  się miasta w Wielki K rakó w  spoglą­
dali okiem niewesolem, i że dziś na .ową
g w a łtow ną  europeizację patrzą, przez, okula­
ry  —  pesymizmu zupełnie uzasadnionego.
Przecież  —  jak  już o tern we wczorajszym n u ­
merze pisaliśmy   dla zaspokojenia głodu
m ieszkaniowego w W ielkim Krakowie, potrze­
ba 25.000 mieszkań, m ogących pomieścić oko­
ło 55— 60 tysięcy  jużto bezdomnych, jużto 
„katem *1 m ieszkających ludzi. A więc. takiej 
olbrzymiej ilości lokali po trzeba ,  nie dla u su ­
nięcia nędzy  mieszkaniowej, lecz zaledwie dla 
jej chwilowego zaspokojenia.

Tam, gdzie króluje głód, nędza i choroba. 
Bezdom ny moloch woła o 25.000 mieszkań.

P rzy pa trzm y  się teraz, jak  mieszkają  ci 
..głodujący'* obywatele, którzy  nie są w moż­
ności płacenia w ysokich  odstępnych i w ygóro ­
w anych czynszów.

K ilkanaśc ie  k ro k ó w  za ul. R ako w icką ,  na 
t. zw. S tare j  Olszy, znajduj© się po dzień dzi­
siejszy przykry zabytek  wojenny w  postaci ka­
zamat fortyfikacyjnych. Głęboko w ykop ane  ro- 
w y, podzielone co kilka m etrów  na  schrony , 
ciągną, się tu długą wstęgą, budząc ponurym  
swym w yglądem  w strę t  j odrazę. I o to  w no­
rach tych. gdzie kró lu je  robactwo, brud, nę­
dza —  m ieszkaią ludzie. Ludzie XX wieku, 
który- głosi wzniosie hasła, k tó ry  opiewa zd ro ­
wie ; tężyznę duchową ludzkości i prawi n hi­
gienie! *

Odwiedziłem te lochy i rozmawiałem 7, t y ­
mi nędzarzam i. Jed en  z, nich je ct robotnikiem.

nia ulic oraz w ym ianę kół przy sam ochodach 
miejskich Z akładów  sam och od ow y ch  na kola. 
nowego sys tem u. W reszcie  ro zp a t ry w an o  sp ra ­
w ę wywozu popiołu i zm iotków  domowych 

j 7. rcalnośśei. położonych w dzieln. X X n .: po 
i w ysłuchan iu  spraw ozdania  Magistratu uchw a- 
I lono u t rzy m ać  obowia/znjące przepisy, d o ty ­

czące wywozu również i dla dzieln. X-XI1.

, Autobus z 13 c a s t r a m i  w rew ie.
I A u tobus  kursu jący  na. przestrzeni Świątniki

Górne, pow. K raków  w jechał w sku tek  defektu  
Zarabia  3 z l  dziennie. Ma żonę i 4-ro dzieci kierownicy do przydrożnego rowu w gm. Rzą-
na utrzym aniu! '  Skarży  się c ichym głosem, s o ^ e e  (pow K raków ).  7  13-tu pasażerów 3-ch
na głód i choroby, k tóre  nie opuszczają pro- 0,ln ,osl°  okaleczeń ,a od szkła. Auto zosta ło

E U R O PE IZ A C JA  W IE L K IE G O  K R A K O W A .

gów jego „mieszkania*1. Kiedy mówi, męka 
przobleka tw arz jego w sza tą ,  spopielała m a­
skę ' gruźliczą. W zrokiem, w k tó iyn i czai się 
t rw og a  o najb liższych, spogląda  na  ziemię, 
wilgocią sp łakano  ściany, k tó re  b lado  oświetla 
dzień, w padający  tu  przez o tw ór w ydrążony  
w nasypie. —  Obok. drugi loch zajmuje rodzi-

poważnic uszkodzone.

Włamywacze q rasu ;a. \
IV nocy z 5 na  6 lun. nieznani sp raw cy  w ła­

mali się do biur działu drogow ego  w Żywcu: 
po rozbiciu b iu rka  zabrali 7. n iego 700 zł. w g o ­
tów ce, I dolarówkę. oraz 3 książeczki w kładko  
we K asy Oszczędności m. Żywca na 1.070 zł.

na bozrobotnego. S u m a  się tu  ludzie w vb!adn . . . .  . , . , . , . , . , .
, . . . .  j  " t u - "  czasie dochodzeń znaleziona w oddaleniu

wychudzeni, do widm, lub szkieletów p o d a n i .  , , , , ,  , ,  , c.,„ , , . , .• . ■ - ■ , , . ,, . • . , • 1 kim. od bu dynku  .s tarostw a, trdzie popełmo-
m ający  w oczach bezmiar sm utku  , ja k ą ś  c z,- fi0 rozbi!a k łk  zo skradzfcmcm!
wną tęsknotę .  Mozę tęsknią  za słońcem, lub k?ij, ŻPC2kami w!adkowc
kęsem chleba, a n u ż e  za śmiercią...  A tam da-

yemi 1 innemi papierami.
, , . . .  W czoraj  dosta ł  sie n irw vś ledzonv  narazie

lej znowu loeb. za mm d r o p ,  trzeć i znowu sp raw ea  do m ie , z k a ,lia p ra FcHk, a GHickma- 
taoy sami nędzarze, o tw arzach  ludzkich 1 o n a  lckar2a  w K rakow !e  ?t uU g ta row lllnp j
r o i  psów bezdomnych...  , %  j s p a k o w a n i u  dwóch biurek sk rad ł  5000

Ludzie jaskiniowi rg je p o k a  kam ien na” zJ.. 346 dolarów am eryk ańsk ich ,  40 fr. szwajc.
w  XX wieku o k o lo 20 szylingów austr . ,  20 guld. gdańsk ich .

Ale nie ty lko  „palac-e nędzv“ na S tare j  800 korCn czeskich >' 20 m arek  niem. Wlam.w 
Olszy s tanow ią  czarną k artę  w dziejach euro- " ’a ,‘7 . ,los(al SI0 P ™  n iezam knięte  okno od 
peizujacego sie K rakowa Bo oto i w dzielnicy ' 0ZI ” ■ ,
X X n  ‘ w Podgórzu  istnieje  tak i  zabytek . SSmODOfSlWO bUCńa'teP3.
W przedłużeniu ul. Łag iew nickiej,  t u t  od «L B arb a ra  K usek  z J a w o rzn a  natknę ła  się
Cz.yżówki rozpoczyna się pa-m o K izem ianek .  w okolicznym łesie na trupa mężczyzny 1  prz°- 
W  jednej ze ska t  znajduje się g ro ta  długości s t rzelona d o w n .  D enat t rzym ał w ' r e c e  rewol- 
3 i pół m etra ,  szerokośici 1 i pół m etra ,  w k tó -  u c r  Dnia g h m 7:aw l, >io n;, mip*,8Cll ęviadv- 
rej o  losie! -  mieszka 4 ludzi! Do niedaw na ^ ałV Trzmifi] 2 SoVn o w c a ‘ k tć rv ’ Jfwp0Łn'a ł  
„ jaskin iowcy ’ 1 ci -  -p.iprostu żebracy, żyli tak . w zmar]vm swest0 „ w aera  A iPk; a n ,l f .. Knof- 
jak nasi p ra -praojcow ie  t  epoki kam iennej —  fa n „ t 3 .7 ,. buchaltera ,  osta tn io  zam. w B rd-  
obenie wstawili do jaskin i 2 tapczany  i żela- yoszczy. k t6 rv  w dniu 07 wrzę,ęnia h . r . przv.  
zne łóżko, oraz sporządzili drzwi, k tó re  jakby  hv , (lfl Trzm ie]a_ w  ,,nil) o b m w v d a lu  , io 
dla ironji skrzę tn ie  zam ykają ,  aby przypadkiem % df>mu . zgbg&1 z gobfl rwr>]wer ktńrym 
jakiś złodziej nie  zakrad ł się do icb pałacu. 3lęp^ ie pno„,nlt ss lm lM j,n w a  T lo  rozpaczliwe- 
Czterej ci nędzarze, włóczący się dzien cały za 0 k ro k „ na razie n5e2nane> 
k a^ a łk io n i  chleba —  to  s ta rc y  k i ik n az ies ięc io - .
lotni, t t  dodałkti kaleki. W  s ło tn e  5 zimne dni Z b ó w c y  w  Dolinie Chochołowskim'
jesienne, lub w ostre m rozy zimowe biedacy w  Do]inie choch o łow sk ie j  'pow  Nowy 
ci napoly  skostniali  po w raca ją  r. go lgo ty  swej. T a ,.? y  napfutJi w j ncen tv  P laża, kanral oraz 
do jaskini przeraźliwie zimnej, k tó rą  boją się S tan is ław  i E dw ard  Chrobakow ie  na Francisz- 
ogrr.ać. choćby maleńkim płomykiem, by  się ka Tobo]aka  ; Michała Filipa, robo tn ików  i 
ktoś o is tnieniu ich nie dowiedział i by ich j70(j g roźbą rew olw erów  zażądali od nich pie- 
s t sm tąd  nie wygna! na nowe tu lac tw o. I niędz.y. G dy napadnięci odpowiedzieli, że pie-

Pię tno  w stvdu  j n iędzy nie m ają n a pas tn icy  przeprowadzili  przv
T . E '  i , . , ,  • ‘ nich rewizje, a  nic nie znalazłszy pobili ichT oto reasum uiac  powvż»ze. pełne boleści . . , , , . , , , .• . . .

f a k t r  p r t a m r  Sie: w  ezem tkw i owa europeiza- c*u 9a Sa " ’.'- .1 obolak został tak  ciężko pobity, 
eia naszego  m ias ta?  Czv w budow aniu  wspa 70 P ™ ™ 7 .x om  go do szp i ta la  w Zakopanem . 
niałvcb. luksusow ych  i" k om fortow o  u rządza-  C hrobaka a resz tow ano  za dwoma pozosta-

; , . , . , . lymi napastriiKanu zarządzono posemnycli gmachów, czy może w pielęgnowaniu nor. - - i w
kazamat, i jaskiń, nędzy, g łodu i gruźlicy? j UROCZYSTOŚCI KU CZCI ŚW . JA N A  K A V

T ak. czy ow ak. dwa te obrazki p ozo s tan ą -T E G O  W  KOŚCIELE AKADEMICKIM ŚW.
niez-atartem .p ię tnem  na czule XX wieku 
piętnem palącego w stydu! ^  (p).

Nowa powieść „Głasu Naroria“ .
Z dniem dzisiejszym rozpo czyn am y  d ruk  

now ej powieści. J e s t  nią „Szafirow y p a ią k 11 w y ­
b itnego autora, angielskiego. A rtura  MilTa. N o ­
wa nasza powieść przeniesie czyte ln ika  z E u ­
ropy. ściślej z P a ry ża  (gdzie się znc7.yua), 
w’ egzo tyczny  kra j  A nnam n i o tw orzy  przed nim 
w szystk ie  bogac tw a  n a tu r y  i oryginalnej a rc h i­
te k tu ry  togo kra ju .  Nie będzie to jedyn ie  prze­
życie czyte lnika. Wiele sz lachetnych  wzruszeń 
da. mu his torja  b iednego dziewczęciu pa ry sk ie ­
go i jego miłości.
ł -  ’ ń 1

W 1-szą rocznicą śn ie rc i Jacka 
fóalczsftskieoo.

(— ) Dziś o godz. 9  r a n o  odby ła  się w Gro-

A N N Y
rozpoczną sie w piątek dnia 10  b. m. o godz.

— —  6.30 wieczór nowenną, w czasie k tóre j  odpra-
, ,  . wiać eię bodzie Msza św. u grobu św. J a n a  o

go  W pierwszą rocznice jego zgonu. Msze św. vS r a ’a  a nabożeń?tw o  z nauka o godz.
celebrował P ro k u ra to r  OO. P au linów  O. T om asz  O 0  wil?ezorem. u - nicd..ieIr dnia 19 b. m. uro-
Fraczak .  K ry p ta  była udeko row an a  kw ,a ta im . C7Vsto-r i  -w> Ja n a  K an teg 0 . o k ta w a  zakończy
a na sarkofagu  Malczewskiego złożono mno- ^  (0 ^  dniach 2 4 . 25.
s two w ieńców  i kwiecia . Na n a h o ż e ń J w ir  byli 0(; 
obecni: rodzina zmarłego, wiccprez. m. O s tro w ­
ski. profesor bistorji sz tuk i  na Uniw. J a g .  Dr. 
Szydłowski, re k to r  Akademji Sztuk Pięknych 
T.aszczka. oraz wielu a r ty s tó w  m alarzy  i rzeź­
biarzy. W  czasie Mszy św. 'chór  . .Echa” pod 
ba tu tą  dyr. W alew skiego  w ykona! szereg u t ­
worów.

Trsmwaiowe oylony orzystan^o#!!.
J a k  wp w szystk ich  większych m iastach  za 

g ran icą , t a k  i w K rak ow ie  s taną  świetlne przy 
s t a r k i  t ram w ajow e. —  P o czą tk ow o  u rucho­
mionych zon tanie  kilka takich  p rzys tanków

bach Zasłużonych na Skałce  u roczys ta  Msza w  najruchliwszych p unk tach  miasta ,  a miano- 
św. ża łobna za duszę ś. p. J a c k a  Malczewskie- wicie w R y n k u  głów nym , przy  ul. św. G ertru-

pazf.iz>ern;ka.
25-LF.CIE GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO.

\Y czw artek  16 października 1930 r. p ry w a­
tne  Gimnazjum żeńskie im. król. Jadw ig i  
w Krakowie Tkuac Spiski) —  jeden z n a j ­
starszych średnich zakładów żeńskich  w K ra ­
kowie obchodzie hrdz!"  sw oje syebrnp gody. 
W dniu tym o g :dz. Ogci rano  odbędzie się 
u roczyste  naboi- ń s tw o  w k-iśoiele św. Anny. 
poczem o godzinie 10-1 ej na«tapi k ró tk a  nkadc- 
rnja w sali E d o u sk ie g o  w Pałacu Spiskim. Na 
uroczystość tę komitet zaprasza byłych człon­
ków Grona nauczycielskiego, w szystk ie  byl" 
uczcnice tego zak ładu  i rodziców uczenie obe­
cnych.
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Kcnferencjh paryska w sprawie długów
przedwojennych.

W iedeńsk i „Der K a pi ta l is t '1 z 4-go b. m.
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Tśgop&czny s k  atowy zbiór z b o ża ..
Bi-uro Ekonomiczne Ligi Narodów w  G ene­

w ie  nadesła ło  sprawozdanie  o św iatowych zbio­
rach ,  z k tó reg o  w yn ik a ,  iż p rodukc ja  zboża 
w Ameryce Północnej j e s t  w yższa  ocl zeszło­
rocznej o 2 . ł69.500 ton. w E uropie  i  A fryce 
P ó łnocne j —  o 3,444.700 ton. w  Indjech. o 
2,952.600 ton, a  n a  półkuli południowej o 
4.021 0C0 ton. Sowiety w ed ług  tych  d an y c h  po­
s ia d a ją  znaczne ilości zboża, na wywóz. W  tych 
w a ru nk ach  t ru dn o  oczywiście liczyć n a  rych łą  
po praw ę, a  w alka  z k ry zysem  w inna iść w k ie ­
ru n k u  rozszerzenia  spożycia  zboża. T o  też  b iu­
ro  ekonomiczne Ligi N arodów  proponuje  zw o­
łanie  K onferencji,  celem w spólnego  obmyślenia 
sposobu  zużrc ia  n agrom adzonych  zapasów  
zboż.

■ O -

Stopa dyskontowa w bankach prywatnych.
Decyzja B an k u  Polskiego, na mocj której zo­

stała. s topa  dyskon tow a, pobierana przez ten 
b an k ,  p odw yższona  z 6 i pó ł  do  7 i pół proc.

s to su n k u  rocznym , nie  odbiła się spf jalnie 
■ n a  ry n k u  k r  dy tow ym . Inacze jby  sp raw a  w y ­

g ląd a ła .  g d y o y  podw yższy ły  stopę dyskon tow ą 
banki pryw atne. Na m ocy obow iązu jących  prze 
pi=ów, banki akc y jn e  m o g ą  obniżać ty lk o  w y ­
sok ość  pobieranych odse tek  d yskon tow ych ,  n a ­
tomiast- jeśli ehodzi o podw yżkę  stopy, to  ban­
k i  tak ie  zależne są od rozporządzenia  Ministra 
Skarbu ,  k tó r y  us ta li ł  w ysokość  jej na 11 proc. 
Związek hank ów  interwenjował w M inisterstwie 
Skarbu, w sk azu ją c  na konieczność podw yższa­
n ia  stopy bankowej do  12 proc., j e d n a k  Mini­
s te rs tw o  jeszcze w  tej sp raw ,e  nie powzięło ża­
dnej decyzji.  W ed łu g  opinji kół f inansow ych, 
decyz ja  B an k u  P olsk iego  m iała  n a  celu zmniej­
szenie operacyj. kredytow ych, a tein samom 
p rzyczynienia  się d o  zmniejszenia obiegu prn- 
u .ądza. Peey-zja b a n k u  łączy się z w y k o n y w a­
niem planu stabibzac.ymego.

Skrócone oostnis pociągów posnipsznych
na polskicn sTacjach granicznych.

M inis tT stw o  ska rbu ,  j a k  juz  donosiliśmy, 
w ystosow ało  do m in is te rs tw a  kom u n ikac j i  pro­
j e k t  skrócenia  n a  g ran icy  polskiej czasu  posto- 
jow  pociągów  bezpośredniej kom unikacji .

W ed łu g  p ro jek tu  tego pociąg luksusow y 
Nr. 1301 (Paryż— Niegoiełoje). p rzy by w ający  
d o  Z bąszynia  o godz. 17.46. a  m a ją cy  postó j 

. .na g ran icy  23 m inu ty ,  m a  za trz y m y w ać  się 
ty lk o  15 min. W  pociągach P a ry ż— W arezaw a  
via Zbąszyn posto je  bedą  skrócone o 16. 29 i 
15 n rn u t .

W  pociągu t ranzy tow ym  pospiesznym 
E y d k u n y — Berlin m  Zbąszyn, postój będzie  

. sk ró co n y  o 10 min. n a  g ran icy  polskiej, zaś  
p rzy  pnciągu Berlin— E y d k u n y  o 5 i o 3 n rn .

P ro je k t  p rzew iduje  dalej [trzy pociągach 
Berlin— B u k a r  szt, ■ przez B ytom  ograniczenie  
posto ju  o 10 i 9 min., p rzy  pociągach  B u ka­
re sz t— Berlin o 19 i 16 min., przy p n r iąg ach  
W y  struć— Berlin o 5 min.

B ównież  w kom un ik ac j i  m iędzy  Policką a 
C zechosłow acją  i A u s tr ją  p rzew idyw ane jes t  
sk rócen ie  posto ju  w  pociągu  pospiesznym W ie­
d eń— W a rszaw a ,  w  'Zebrzydowicach o 13 i 17 
min.

,.General Telenhone and E lectric Co“ ;
N ow y św iatow y koncern telefoniczny.

W  tych  dn iach  pow sta ło  w A m eryce  n a j ­
większe w swoim dziale  tow arzy s tw o  „T he  Ge­
nera l  T e lephone  a n d  E lec tric  C orpora t ion" , k tć  
r e g o  rozgałęzienia  i w p ły w y  obejmują w szy s t­
k ie  części św ia ta .  Dzięki f inansow em u p op ar­
ciu i "współpracy najw iększego  w  świeeie ho l­
d ingu  f inansow ego T ran sam erica  Corporation, 
to w arzy s tw o  to  kontro lu je  i do k on u je  na jw ięk- 
sz j  oh tranzak cy j  w  dziedzinie telefonicznej i 
e lektrycznej,  i dzięki p osiadanym  pa ten tom  
przew yższa  znacznie w szystk ie  p ry w a tn e  to w a ­
rz y s tw a  tego  rodzaju  The G enera l  Tel phone 
a n d  E lec t r ic  C orpora t ion” posiadać  będzie k a ­
p ita łu  zak ładow ego  5 miljonów akcy j  zwykłych 
po 50 dolarów. T ow arzys tw o  ..The General T e­
lephone an d  E lectr ic  C orpora t ion" liczy na  
znacjyne .rozszerzenie sw ych  interesów, g d y ż  po­
le  działa lności dla  u rządzeń  telefonicznych jes t 
jeszcze bardzo  szerokie. ’

nmnr̂ rmr •dJJ u

Kto wygrał r,a 'oterji?
ki W  dwudziestym  piątym dniu ciągnienia 5-ei

tó&gy 21-ej polskiej lo terj i  państwowej, g łów ­
ni* jsze w ygrane p ad ły  na  mimm-y nas tępu jące :

15.009 zł. na Nr. 140048.
„„■Po 10.000 na Nr. 43884 04°0"2 100761 

20')O47,
F o 3000 zł. na Nr. 6233S 67696 78691 87694 

13-y 35 118575 171632 1 83152.
U.Rfl 3000 zł. n a  Nr. 11788 14601 -°U493 41421 

53443 "4454 60491 69551 80722 154448 164785 
1 78682.

Po 1000 zł. na Nr. 4646 6380 22603 29160 
•33838 44319 65404 ;74393 87773 88571 99397 

0J)5862 108514 110816 1.15267 139889 151307 
| j | j 3 3 4 3  177171 139900 201504 206742.

w  korespondencji z Paryża donosi,  że  22 b. m. 
rozpocznie się tam n o w a  Konferencja przedsta­
w icieli państw sukcesyjnych oraz wierzycieli 
o nionrtrchji naosbursKiej w  spraw ie  jej dłu­
g ów  przedw ojennych. G łównym przedmiotem 
o b .a d  będzie znowu rewizja prowizorycznie 
usta lonych  spłat ren t  Złotowych i w am tow ych  
oraz waloryzacji r e n t  pap ierowych. . . ;

Konferencje ,  k tó re  odby łv  się m  wiosnę 
r. o. w ykazały  po raz  pierwszy w  kronice re ­
gulacji amstro-węgierskich d ługów  przedwojen 
mych silną wolę .wierzycieli. O dicucili oni bo­
wiem propozycję  państw  dłużniczyeh i woieli 
zerwać rokow ania . Przypisać  to zaś na leży  nie- 
ty lko  ściślejszemu- zespoleniu związków wie­
rzycieli,  lecz ta k ż e  i faktoe*,, żc -jpinja publicz­
na nie zachowuje się. już o pojętnie w obec n ie­
chęci pa ń s tw  dłużniiczych d o  spełnienia sw ych 
zobowiązań, W  szczególności zaś  wchodzące 
w  g rę  przy  u d z ;elaniu kredytów  sferv f inan­
sowe w yciąga ją  konsekw encje  sw oje  z zacho­
w an ia  się poszczególnych p ań s tw  w sprawie 
ich d ługów  przedw ojnenych. Odczula to o s ta ­
tn io  Austria w^od-mesieniu się Francji i Ho- 
landjł do emisji jej nowej 7 % -w ej pożyczki.

Spraw a re n t  papierowych d o ty czy  ty lko 
W ęgiel i Rumun;!, n a to m ias t  reg u lac ja  ren t 
Złotowych musi być  dokonana  przez Austrię, 
W ęgry, Rumunię, Polskę i uugoslawję. W y­
łączone zaś z szeregu  pa ń s tw  dhiżniczycn są 
lta lja  ł C zechosłowacja, ponieważ udział swój 
już po  najw iększej części w ykupiły, a, co do 
n iek tó ry ch  pożyczek sam e s t a ły  sie w ierzycie­
lami. : ,

N ajbardziej nieprzejednane stanow isko  w 
sprawie regulacji d ługów .przedwojennych za j­
mują, W ęgry. W szys tk ie  imoe p aństw a  dłużni- 
eze zaś na  "owej Konferencji paryskiej zmie­

nią prawdo,pouobnie swoje do tychczasow e s t a ­
nowisko, bo p rzeko na ły  się tym czasem , :ż jes t 
ono chybione. W  szczególności Rumunja miała 
w czasie u regulow ania  Bukareszteńskiej po . 
życzki m iejskiej sposobność  p rzekonać  się. do 
jakiego s to p m a  dziś możność zaciągania  nowej 
pożyczki j e s t  uzależniona od problemu długów 
przedw ojennych. P o dobne  doświadczenie  uczy ­
niła także  Jugusławja. W reszcie  i W ęgry, 
k tó rych  pi „edwojemm k on to  dlużnicze. ' jest 
najsilniej obciążone, p rzekonały  się, z okazji 
ro k o w ań  W ęgierskich Instytucyj H ipotecz 
nych o p la s o w m ie  now ych emisyj w Szwaj- 
carji, t e  uzaiezniono to i .a jk a tcg a ry cz r ie  od 
odpowiedniej waloryzacji dawnych zobowiązań 
pożyczkow ych.

N a now ej Konferencji paryskiej w ierzy­
ciele zna jdą  się przeto  w  ciość korzystnej po­
zycji. Szczegółowe sformułowanie ich żąd ań  
nie jest jeszcze ustalone. Przypuszczać  atoli 
należy, że co do ren t papierowych, zapropono 
w ane  na  os tatn iej konferencji w yrównanie  m o ­
że być u w ażane  za żądanie minimalne. P rze ­
widuje ono 10 annnite tów  po 10 miljonów 
franków " szw ajcarsk ich , co"  odpowiadałoby 
8% -wej wartości w  gotów ce w wysokości 
około  8.25% w zlocie.

P odstaw ę zaś rokow ań  co do rent zloto­
w ych i w alutow ych stanow ić  hędą  zapewne 
ostatnie propozycje państw wierzycieiskich, 
przewidujące dla obu rent zło tych i dla wę- 
gir-rskmj ren ty  państwowej 1913 i 1914 r. 
sukcesyw ny w zrost sp ła t  do 75% w- c iągu 50 
lat.  Bezwąfpienia jednak  wierzyciele będą  się 
dom agali poprawek, a to  zas tem-bsrdziej, żc w 
k w en j i  tej m og ą  opierać •się o Traktat poko­
jow y, nakazu jący ,  jak  w iadomo, całkowitą  
zapłatę długów w  złocie-

W akcjach tendencja u trz p a iia ,
N otow ano : B ank  Po lsk i 162.50, T o h a n  3 25, 

P a row ozy  16, i%  po życzk ą  in w e s ty c y jn a  107, 
4 %  lis ty  zast. l  wa K red .  Z 45, 3%  p o t .  bu­
dow lana 50.40.

N a  ryn ku  w a lu t  nas t ró j  lekko  s łabszy, za ­
ofiarowanie  dos ta teczne ,  p o p y t  niewielki. D olar 
p ryw a tn ie  8.9ó— 8.97, czeki 8.91— 8.92.

N a ry n k u  w a lu t  tendenc ja  u trzy m an a .  Obro­
ty  Bankiem  Polskim w iększe po ku rs ie  m oc­
niejszym. T ohan  i P a ro w o zy  u trzym ane  Z p a ­
pierów procen tow ych  o b ro ty  poży czką  inwe­
s ty c y jn ą  większe po kurs ie  ustalonym.

N a pogielaziu  ruch  slaby , k u rs a  niezm ienio­
ne i

O F IC JA L N A  G IEŁD  A W A LU T O W A .
W arsz aw a  8 października. D o lary  8 .9 5 kf, 

8.97>4, 8.93-44-;, franki frane. 34.99 i pół. 35.08, 
34.91. Dewizy: Belgja  124.45. 124.76, 124,14" 
B ukaresz t  ■ 5.31, 5.32)4, .5 .2 9 )4 ;  H cland ja
359.78. 360.68. 358.88; L ondyn  43.-34. 43.45. 
43.23; N ow y Jo rk  8.91, 8.93, 8.89: Oslo 238.66, 
239.26, 238.06, F nryż  3 4 .99 'A, 35.08, 34.91; P r a ­
ga 26.47, 26.53, 26 41; N owy J o r k  telegraficz­
nie 8.92, 8.94, 8.90; S zw ajca r ja  173.35. 173.78, 
172.92; Sztokholm 239.68. '240.28, 239 03; W ie ­
deń 125.81. 126 12, 125.50, " W io c h y  46.72)4, 
46.84, 46.61; 'Berlin w obro tach  p ry w a tn y c ł  
212.22 .

G IEŁDA A K C Y JN A  W  W A R S Z A W IE .
' W arszaw a  8 października. B ank D y sko n to ­

wy 14 —  B ank Polski 16314, 1 6 4 pś — Modrzę- 
jów 8 —  S tarachow ice  1214

P ożyczki: A% inw es tycy jna  107pj luti 
5% ko nw ersy jna  5 5 'A —  6%  do la row a 79 —  
8%  Listy  Z astaw ne  B anku  Gosp. Kraj,  94.

G IEŁD A  W ZU R Y CH y.
Zurych 8 października. P a ry ż  20.19 5-4 L on­

dyn 2514 N ow y Jo rk  5.14.6794. Reigja 7 J.8214 
H iszpanją  51.90, W iochy  26 95. - H oiandja  
207.60. Berlin 122.42. W iedeń 72.e0. S z to k ­
holm 138*4. Oslo 13794. K openhaga  137.7214, 
Sof.ja 3-7314, P rag a  15.27, W arszaw a 57.70 
B udapeszt 90 15 B iałogród 9.1214. A teny 6.65, 
K on s tan ty n o p o l  2.44, B u karesz t  3.05 7/8, fiel- 
singfors 12-95, Buenos Aires 18014. :

G IEŁD A  W IE D E Ń S K A .
Wiedeń 7 października. Zieleniewski 27 

F a n to  1 Galiz. Ka-rpaten 9.21, Gabzns 19)4-

■mnnmasHMLfliiuwTsmr
' Piątek 10 października.

Kraków (312.8). C i i  40 Przeyląd pras;*-; 11.b? 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.16 Ko­
munikat meteorologiczny; 15 Komunika? gcspnJni 
ozy; 15.50 Odczyt p t.: ..Koronacje króló i kró­
lowych polskich1* — wygi. pzof nr W] Bogatrń- 
ski; 16.15 Ptvtv giamcfonnwe; 17.15 Odczyt z War 
szawy: 17.45 Muzyka 'erka- 18 45 Rozmaitości;
19.10 Giełda rolnicza z Warszawy, ora./, notowania 
krakowskiej giełdy zbożowej; 19.25 P ły ty  gramo­
fonowe; 19 55 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.50 
P M ,  gramofonowe; 26 Pogadanka muzyczna; 
29.15 Koncer1 symfoniczny.

Lwów (385.1). G. l i . 58 Sygnai czasu; 12.05 
Koncert gramofonowy; 15.15 Koncert gramofono 
wy; 1715 Odczyt., 17.45 Muzyka taneczna; 18.40 
..Skrzynka pocztowa" -  c-mówi inż._ J  Miński; 
19.inbGieina rolnicza; 19,25 Rozmaitości" 19.35 
Prasowy Dziennik Rarijow y; 19.50 D abzy  ciąg ro­
zmaitości; 20 Pogadanka muzyczna i koncert sym 
foniczny z Warszawy, ; i

Warszawa (1411-7).. 6  11,40 Przegląd prasy;
12.10 Płyty gramofonowe: 15.50 Odczyt : Krako­
wa 16.Ń Płyty gramofonowe; 17.15 „O ksitżnej 
łcwickiej"; 17.45 Muzyka taneczna; 19.50 Płyty 
gramofonowe; 20 Pogadanka mazTożna: . 20.15 
Koncert .symfoniczny z Filbarmnnji Warszawskiej. 
Wykonawcy: O.kiestra raharmomezną G. 1 itel- 
ber°" idyi-) i Feuermann (wiolonczela); 2230 
Skrzynka poczto w o-t ech mezna.

Katuwice (408.7). G. 18.45 Codzienny odcinek 
powieściowa: 19.15 Prof. dr K Simm. docent lin. 
.la---.: Ze świata przyrody — „Z biolog,ii wód słod- 
kicii: Biologiczna równowaga w wodzie".

Celem eregulowaiłie rfakł«d& 
prosimy o na:rycble?sxe uregw- 
io ia n ie  prenumeraty.

FISHARMONIE
Z A G R A N I C Z N E :  -  ^ o r a t e r

K o t y k . e w i e z  
a f n i t e l  ■■

L H A J O W F  :
S ak te lśk i ,
W y b r a n i ' ; !

W i e l k i  w y b ó r  p i a n i n  3 f o p t e p i a n & w ?
U .R A JO W E : ZA G R A N IC Z N E :

B r n o ia  F i b l g e r  B ^ e h s t e i n  H o f m a n j
B e t t i n g  M o t k n e i  Q n a n d t
K e n t  to p i  a o s e n d o i c f e r  K S n fso h
S o m i u c r f e l d  i r b a t  S e h w e ig h o lc - r

F S r s t e r  • S c h o lz e
■ ła y e a n

Wielki wyb6r w in&trbmertach uiywnjtyehl s'.-..:.-;,;.-.,- .- , .. Dogodr.e ratyj
Srtład fOtlepSanów  

HELENA SMOLARSKA/ Kraków, ul. Szewska L .. 9.
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Urzędowe „aniołki^ emigrantów*
JA K  W YGLĄDA OPIEKA KONW OJENTÓW  NAD EMIGRANTAMI FULSK1MI?

Opiekunka z a j ę t a . . i  flirtem nie ma czasu zajm ow ać się emigrantami,. —  Zwyrodniały pan 
konw ojent. — Co na to  w ładze państwow e?

„ P o la k  we F ran c j i" ,  o rgan  Polckiej Misji 
K ato lick ie j  w© F ranc j i ,  w  Nrze 40 poda je  za  
innemi pismami paryiskiemi n a s tę p u jący  opis 
zachow ania się t . zw, konw ojentów , czyli urzę­
dow ych opiekunów .na statkach emigrantów  
polskicn, ud ających  się n a  d ru g ą  półkulę:

„Dni? 8 lipca br. w y ru szy ł  z G dyn i okręt 
polski „Polonia**, wiozący n a  rw y m  pokładzie  
dw ie g ru p y  em igran tów  naszych. J e d n a  grupa 
udaw ała  sie do F ran c j i  i w y s ia d a ła  w H awrze, 
d ru g a  zaś  jecha ła  aż do Bra-zylji. W  roli „anio­
ła stróża** i opiekuńczego dla obu tych  gn ip  
była urzędow o konwojentka-panr.a . . .  lat 19 —  
nie szkodzi. Zalotna! Flirty sw oje posuw ała ta  
panna tak daleko, że biedne dusze, emigrujące 
z  kraju, pozostaw ały  kom pletnie bez żadnej 
opieki i dopiero ob cy  musieli się litow ać i spie­
szyć  z pomocą- kobie tom  i dzieciom z t r a n sp o r ­
tu  polskiego, św iad k am i teg o  gorszącego za­
chow an ia  się konwrojentiki b y ły  pow ażne oso­
b y  z Polski, k tó r e  nam  później z oburzeniem  
m ów py  o tym „an io łku "  em igran tów .

Nie p rzyw iązyw alibyśm y do  teg o ,  co w yto j 
powiedziane, wielkiego znaczenia, g d y b y  nie 
jeszcze jeden, już te raz  gorszy fak t .

Do tran sp o r tu  em igran tów  —  pisze „N owy 
Ś w iat"  w  N ow ym  J o r k u  —  ja d ą c y c h  na o k rę ­
cie .Austr ia .?",  zosta ł  przydzielony konw ojent, 
k tó r y  w trakcie podróży zniew olił nieletnią 
pasażerkę trzeciej k lasy , n a  innej zaś —  sp o ­
dz iew am y się, że pełnoletniej — usiłow ał do­
puścić się zniewolenia. P o  u jaw nieniu  tych  
ohydnych  sp raw ek  k o n w o je n t  zosta ł  przez k a ­
p i tan a  o k rę tu  zaw ieszony w  urzędowaniu i za­
grożono mu, że, ieśli ośm ieli sie  kom unikować 
się  z  pasażerami, zostanie zauuty w  kajdany 
P o  p rzybyciu  n a  miejsce , poselstw o polskie 
w  Buenos A ires  odebra ło  zw yrodnia łem u k o n ­
wojentowi m a n d a t  d e leg a ta  P ań s tw o w e g o  
Urzędu E m ig racy jn ego  i odesła ło  go , rzecz 
prosta, już trzecią k lasą  na Innym wkręcie do

Polski, gdzie n iew ątp l iw ie  odpow iadać  będzie 
przed sądem  k a rny m .

■Skandaliczna h i s t e j a  „ p a n a  ko nw ojen ta"  
pow inna być  d la  Urzędu Em igracy jnego  n aucz­
ką. 1 aby n a  odpowiedzialne s tano w isk a  dobie­
ra ł  niec-o ostrożniej i uważniej ludzi. Historje 
nodobne rozchodzą się szeroko i bynajm nie j  
uie podnoszą  naszego k re d y tu  moralnego na 
świecie". >

S k a rg i  na  nieodpon iedni do bó r  konw ojen 
l  w - n ies te ty , są dość częste. J a k  widać, wła 
d re  państw ow e niedośó uw ag i zw raca ją  n 3 
moraaiie kw alif ikac je  ludzi, k tó rym  powierzają 
opiekę nad  emigracją. fKAF;.

Dziś premiera!
w kinie dźw ięko w ej „ W A N D A

D z i ś  p r e m i e r a !

y y <il. sw. Gertrudy 5

Wspaniała inauguracja sezepm jesiennego.
CIjD  T E C H N IK I i  B R A W U R Y ! CUD T E C H N IK I I B R A W U R Y !

LOTNIK
D źw iękow e arcydzieło film owa zakrojone na olbrzymią - skalę.

W rolach głó-rnych:
JACK HGlT -  LILIA ,EE -  RALPH QR&VES

R e a liz a c ja  FR A N U H A  CA»»RA. (R e * . Ł o d zi Po«lwodneJ>
Łraw u ro w e  7-djęc‘a w a la  w  p o w ie trzu  w y k o n a n e przy w sp ó łu d z ia le  całego  

k orp u su  lo tn iczego  S tan ów  Z jednoczonych ,
Ponadto w programie groteska rysunkowa FLEISCHERA. 

t e u y  m iejsc n o rm a ln e . ; ( Ceny m ie js c  n o rm a ln e
Początek seansów codziennie o ^odz. 5, 7 i 91® wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popo‘ 

Ze względu na wybito1 walory artystyczne film dla wszystkich dozwolony.
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40 morgów za 6 dolarów.
L Jak  kupowali bracia Św italscy?

W  powiecie w ileńsko-trock im  znajduje  się 
mają.tek Milejszyszki, k tó r y  n iegdyś stanowił 
w łasność  Zakonu  K ano n ikó w  R egularnych . Po 
r. 1863 m a ją tek  skonfiskowała Rosja, a po niej 
przejęło go p ań s tw o  polskie. W  r. 1923 z m a­
ją tk u  tego w ydzielono, jak  podaje k o respon­
d en t  ..Gaz. W arsz aw sk ie j '1, pięciu braciom 
Świtalskim pięć działek o łącznej powierzchni 
2.3 dziesięcin. W ynosi to  około 10 morgów.

Działki oszacowano n a  4.866,000 arianek poi 
f-kic-h, co w tedy  przedstawiało w artość  96 d o ­
la rów  i 41 centów. Pięciu braci Świtalskich 
(Stanisław, A dam . Marjan, K lemens. J a n )  za­
płaciło o d ra za  5 procen t te j sumy, czyli nie­
spełna  5 dolarów, a w dniu 24 l i s topada  1923 
r. spłacili należność całkowicie. Poniew aż m a r ­
ka polska spad ła  w owym czasie k a ta s t ro f a l ­
nie, więc suma. k tó r ą  wpłacili, rów nała  się już 
tyliko 1  dolarowi i 59 centom. Razem w ięc bra­
cia Św italscy  zapłacili trochę ponad 6 dolarów  
za ckolo  40 m orgów ziemi.

K upnem  tern zajęła się P roku ra to r ia  Gcnc- 
zralna. S kargę  jej uznał za słuszną wileński Sąd 
A pelacy jny  i w dniu 3. ITT. 1925 stwierdził , że 
transakcja nosi wszelkie, cechy niesłusznego 
w zbogacenia się kosztem S karbu  Państwa. 
Skutkiem  tego w ydzia ł  h ipo teczny  wciągnął 
ponownie do księgi hipotecznej skreślone po­
przednio fum y należne państwu. AJe w dniu 
18 listopada 1027 r„ już po przewrocie m ajo­
wym , w ydzia ł  hipoteczny znów skreślił te kwo 
ty  powołując się na pismo Urzędu Ziemskiego 
w W ilnie, wedle, k tó rego  bracia  Świtalscy cał­
kow icie uregulow ali  nalcżytości. W  jaki spo­
sób? Niewiadomo.

P rzyznać  trzeba, żc w porównaniu - z tcnii 
transakc jam i 300-mnrgowe TMkiliszki naby te  za 
k ilka tysięcy złotych zostały  . .przepłacone".

Kandydaci do Sbinui i Senatu.
LISTA  PA Ń S T W O W A  B. B. DO SENATU.

Zgłoszona l i s ta  państw ow a B. B. do  senatu  
obejm uje n as tępu jąco  nazw iska : J .  Piłsudski. 
S ław ek ' W alery . Zalesk i August,  minister spraw 
zagranicznych, Ja r ita -Polczyński,  min. rolni­
c tw a .  R a c 7.k ir .vic7, woj. wileński. b ie lak .  w ło­
ścianin, dr. Bobrowski Ejnil (Kraków), Nowak  
Stanisław , prezes Związku Naucz. Szkol Powsz., 
Ew ert ,  b. senator, J a n  Stecki,  d r .  T.oewcnlierz 
;T,tvów'). dr.  Barański,  Hubicka Annat Mc-ndel- 
sohn Uszer, inż. Skoczylas , prnf. A k a d o n r i /g ó r -  
n icze j w K rakow ie ,  Ohanowicz. prof. w Pozna­
niu, F łronoff Arsenjtisz, prezes staroobrzędow­
ców w Wilnie, Sypniewski.-. 'prof.  w P a l iw a c h .

' B o ru i  ki. Mózgola. Went] K.. wiceprezn? . .sta­
n u  średniego11, Sząrlewski, urzędnik bankow y, 
K .  Laskow ski, redaktor, Rudnicki E L .  a iwo- 
k a t ,  K ollą taj-Srzednicki,  gen. lekarz.

LISTY  P A Ń S T W O W E  DO SEJM U  I S E N A M J.
Zgłoszono razem 20 list p a i i s tw o w y h  do 

fe.jmu i 12 do senatu . W  r. 1028 zglosznno 34 
l i s t  pańs tw , do sejmu (z tego  6 unieważniono). 
Z 20 list do sejmu 10 zgłosiły ugrupow ania  
mniejszości narodow ych . Z 12 list. państw, do 
sen a tu  6, więc również połowę, zgłosiły mniej 
szcśoi narodowe. G łów na K om is ja  yborcza  
zbierze, sie w órnu 10 h. m. i podda l ' s tv  'b a d a ­
niu. czy odpow iada ją  '"warunkom przepisanym 
ordynacją, wyborczą.

Oczywiście liczba -. .nupiirków" powiększy 
f ’e jeszcze. P raw dopodobn ie  w okręgach - p o  
w s tan ą  now o listy, okręgowo. k tóre  nie będą
złączone z żadną, listą* 'państwową i d la tego  b ę ­
dą. m usia ły  otrzymać, n o n ę  numery.

K ANDYDACI, KTÓRZY UCIEKLI.
•Tedno z pism łódzkich podaje, że miejscowi 

feomuniści p o s taw ią  n a  pierwszem miejscu b. 
pos. B it tnera .  a  n a  drugiem W andursk iego .  
Obaj zbiegli do Rosji i tam  od dłuższego czasu 
przebyw ają .
C E N T R O L E W  W  ZAG ŁĘBIU  DĄBROW SKIEM

IV D ąbrow ie  odbyła, się konferencja  d e leg a ­
tó w  P, r .  S. U chwaloncww ysunąó na pierwsze 
miejsce, b. pos. Al. Bienia, a do S ena tu  b. pos. 
C iupiala .

B. SEN. ŚREDN1AW.5KI N IE  K A N D Y D U JE .
T y g o d n ik  P ia s t"  ogłasza. l i s t  b. sen. A. 

Ś redniawskiego. w  k tó rym  tenże  oświadcza, 
że n ie  będz ie  się ubiegał o m andat .

..Obecnie —  pisze p. Ś redniawski —  k o ń ­
czę  73 ł a t  wieku. S ta ro ść  nie radość  i zdrowie 
już  nie dopisuje, więc, przyszed ł czas, by  się 
z wam i pożegnać. Nie czując się na siłach, 
nie m ogę  ta k  w ażnego  s tanow iska  zajmować. 
Obecnie p o trzeb a  n a  to  ludzi energicznych 
i zdrowych, bo n a d c ho dzą  ciężkie czasy".

Klęska sanacji przy wyborach w Gzerskif.
W  Czersiku, pow. chojnickiego, odbyły się 

w ybory do rady m iejskiej, które przyniosły ka. 
tastrofalną klęskę „sanacji". Poszczególne li­
s ty  otrzym ały: Nr. 1 N . P . R.   s  mandatów,
nr. 2 Centr. Związek Praeown. Przemyski 
Drzewnego —  5 mand.; nr. 3  (rolnicza) —  2 
mand.. nr. 4 P olsko-K atolicki B lok Gospodar­
czy  —  8  mand.; nr. 5 Blok Pracy („sanacyj­
na") 1 mandat.

G losow ało  70 proc. upraw nionych. Na 24 
m andaty „sanacja" uzyskała zaledw ie 1  man-

!

Mironescu tworzy rząd.
Bukaresz t  8. 10. (PAT). 7V czoraj do  późnej 

nocy trw ała  konferencja  leaderów  s tronnic tw a  
narodowo-chłopskiego, na k tórej ministrowie Mi 
lialacka i .Tunran, k tórzy  powrócili z Sinaja. 
przedstawili  swoje wrażenia ,  jak ie  odnieśli 
podczas audjenc ji  11 króla. W  konferencji wzię­
li także  udz ia ł  Maniu i  Mironescu. Półurzędow y 
ko m un ik a t  zarządu  s t ronn ic tw a  oświadcza, że 
Mironescu uzgodnił 7. zarządem  s tronnic tw a  
treść sprawozdania ,  j a k i e  ma złożyć królowa 
podczas dzisiejszej audjeneji,  wyznaczonej n^ 
godz. 11-tą rano. P rzyszły  rząd. jako  poczu­

w ający  się do ciągłości z do tychczasowym  g a ­
b ine tem ,’ będzie rea l izow ał w dalszym ciągu 
progTam s t ro nn ic tw a  narodow o-chłepskiegn. 
J a k  się zdaje Mironescu przedstawi królowi li­
stę  now ego gabinetu, zawierającą nazwiska 
członków  poprzedniego gabinetu, z wyjątkiem  
trzech, ni. in. z wyjątkiem  Maniu i Vairia. —  
W  sobotę przybędzie do B ukaresz tu  Titrdescu. 
k tó ry  przedstawi królowi rapor t  o sy tuacji  za­
granicznej. po ostatn iej sesji Zgromadzenia Li­
gi Narodów7.

Henia dyspenzy na małżeństwo Borysa
STOLICA APOSTOLSKA A MAŁŻEŃSTWO KRÓLEW SKIE.

W ielkie poruszenie w ywołało  oświadczenie 
„Osservatore R om ano" w sprawie małżeństwa 
księżniczki Jo a n n y  włoskiej z królem bu łg a r ­
skim Borysem. Z oświadczenia  o rgana  Stolicy 
A pcst.  w y n ik i ,  żc —  wbreiv twierdzeniu rzą­
dowej a jenc ji Stofanicgo 7, soboty  —  dyspen- 
za, wym agań u prawem kościelnem  do m ałżeń­
stwa m ieszanego (katoliczki ze schizmatyliMm) 
ks. Joanny i króla Borysa nie została udzielo­
na, a to  dlatego —  co w ynika  z a r ty a u iu  „Os- 
serwatore R om ano1’ —  że o nią nie proszono 
wiadz kościelnych. P o n ad to  oświadcza organ

Stolicy  A post., że udzielenie dyspenzy będzie 
niem ożliwe, jeśli odnośnie do chrztu katolickie­
go  i katolickiego w ychowania zrobiony będzie 
w yjątek odnośnie naw et do jednego dziecka
(mowa o ew en tua lnym  następcy  tronu).
Ojciec św. nie gratulow ał królowi w łoskiem u.

W  międzyczasie pojawiła  s ię  w  prasie od ­
powiedź Ojca św. na  tc P g ra m  króla  włoskiego, 
zaw iadam iającego  o zaręczynach. Odpowiedź 
Ojca św. zawiera suche podziękow anie  za za ­
wiadomienie i ty lk o  zapewnienie o modlitwach. 
Nie zaw iera n a to m ias t  życzeń i gra tu lacyj .

Trzęsienie ziemi w południowych Niemczech.
Monachium. 8 pażdz. Różne okolice połu­

dniowych N iem iec zostały ubiegłej nocy nawie­
dzone Iżejszem trzęsieniem ziemi. W Sztulgareie  
natężenie trzęsienia ziemi było tak wielkie, że 
igła sejsmografu wypadła z łożyska. W Imrtten- 
stadt w strząsy były jeszcze silniejsze i w wielu 
domach poprzesuwafy się sprzęty,

pospodcly obrazy ze ścian,

a zegary stanęły. Podobne zjaw iską zauważono  
w Kempteh. 7, Fuessen nad Lechem donoszą. 
7/.e około godziny w pól do pierwszej w nocy lu- 
dneść została trzęsieniem ziemi zbudzona. 
W strząsam tow arzyszyły  ghiche grzm oty pod­
ziemne. Po pierwszym ' wstrząsie nastąpił 
w chwilę później drugi, jezcze silniejszy, ja k i  
przeszedł na wzór fali od wschodu na zachód. 
Z kilku domów * - -- 

poczęły spadać dachówki,

a równocześnie zarysow ały sie liczne ściany  
budynków. Jeszcze w iększe skutki trzęsienia 
odczuto w Fanlcnhachu. W  pewnym pensjona­

cie powywracały się sprzęty domowe, a  ze 
ścian pospadały obrazy i otynkow anie. W pa­
nicznym strachu.

goście  opuszczali pokoje

w negliżu, chroniąc się do ogrodu, gdzie wielu 
z nich pozostało już do rana. O tej samej po­
rze odczuto trzęsienie ziemi także w Augsburgu  
i w Ulm. i

W TYROLU TEŻ W STRZĄSY.

.Wiedeń. 8 października. J a k  7, Innsbrnokn 
donoszą uhieglcj'  nocy odczuto tak że  w T y ­
rolu trzęsienie ziemi. P ierwsze w strząsy , trw a.  
jące  parę sekund  nas tąp iły  o godz. 12.22. a dni 
gie lżejsze w godzinę później. W  R eute i Tmst 
zarysowały  się m ury oraz zawaliło się kilka 
kominów. ___    ,

Londyn. 8 października. .Tak z T eheranu  
donoszą, k ró tk o  po północy odczuto  tam lżej­
sze trzęsienie ziemi, k tó re  jednak  ,nie w yrzą­
dziło żadnych strat.

H  v . . ’ I
. . . . . .  . "■

Wielka R a d a  Faszystowska pracuje.
Rzym, 8. 10. (PAT) W ielka Rada T-aszy- 

,stnw?k:i rozpoczęła  prace swej październikowej 
sesji. Prom je r  IMussoIini zwrócił sic ze. słowami 
powitania  do senatora. Marconiego, k tó ry  po 
raz pierwszy bierze udział w pracach Wielkiej 
R ad y  w  ch a rak te rze  prezesa Akndemji wło­
skiej.  poczem prem jer zakom unikow ał o d y ­
misji sek re ta rza  genera lnego  part ji  T n ra t t ie g o  
i objęciu tego s tan ow isk a  pr?.ez p rzew odniczą­
cego Izby d epu tow anych  Oiunntwgn, oraz za­

kom unikował sk ład  osobow y nowego d y re k to ­
riatu  parfji. W icesek re ta rzam i partji  zostali 
m ianowani d epu tow an i:  S tjy aee  i Racci.  P"
przemówieniach nas tąp iła  d y sk us ja ,  do tycząca  
przyszłej działalności partji .  P rzed zam knię­
c iem 'poesiedzenia  m in is ter  lo tn ic tw a  gen. Balbo 
wezwał W ielką  Radę do  przyłączenia się do 
żałoby lo tn ic tw a  i narodu  angie lskiego z po­
wodu trag icznej k a ta s t ro fy  s te row ca  „R 101“ .

 :0:-------

Powstanie w Brazylji rozszerza się.
Londyn, S października. Jak z M onte-, Me zwycięskie rew olucje  w Bolinji ,  Peru  i Ar- 

wideo donasza, powstańcy m aszerujący n a  gen tyn ie .  próbow ano wzniecić powstanie

portu w Rio Grando de SiH przybył krą­
żownik rządowy „Santos" i przesiał pow­
stańcom ultima'.tim z żądaniem natychmia­
stowego poddania się. w przeciwnym ra­
zie zbom barduje miasto.

Powstańcy zdob ili Pemambuco. .
Pem am buko, 8 . 10. .(PAT) Oddziały pow- 

stańeze po w alkach ow ładnęły miastem . Jest 
wiełu zabitych i rannych. Gubernator stanu  
odjechał na pokładzie statku.

Buenos Aires, S. 10. (PAT) W edług  infor- 
rnacyj, nadcszlycli z pogranicza w  sprawie w y­
darzeń w Rio G randę dp Suk kap itan  Ribórid 
z 120 żołnierzami bardzo d ługo broni! się, po­
mimo bombardowania, zanim poddał się. U tra ­
cił on 3 za-bitych i 10 rannych . Pułk kawalecji 
został z a a tak o w an y  przez oddział pow stańczy , 
l iczący 1500 osób i bronił się aż do w yczer­
pania zapasu amunizji.  Dowódca pułku wraz 
z 10 oficerami i 280 żołnierzami przekroczył 
rzekę  Urugwaj i schronił się na te ry to r jnm  
a rgen tyńsk iem . gdzie  zos ta ł  in te rnow any  w ko­
szarach. • ■

Południową Am eryką wstrząsa jakiś dreszcz

ci 
do

Sul i Mina Geraes. Płomień rewolucji objął n a ­
stępnie s t a n y  San Paolo  i P a ra n a .  W  tym o s ta ­
tnim zna jdu ją  się,, jak  wiadomo, liczne kilomje 
polskie.

W idocznie  je d n a k  i w północnej części B ra ­
zylji w ybuchł ,piż bunt, bo os ta tn ie  te legram y 
mówią, o opanow aniu  nadm orskiego miasta 
Pernambuco. /

Ogółem na 20 s tan ów  już  w 10-ciu górą 4ą 
pow stańcy . Go ważniejsza, są, to s tany  ludniej­
sze i bogatsze. R ząd ma jednak  jeszcze 
w swych rękach stolicę i p rzygotow uje  się do 
walki.

B itwy nie były  d o tąd  krw aw e, bo wojska 
rządowe przeważnie łączyły sie z pow stańca- 
m ir  k tó rzy  idą zwycięsko naprzód. Rząd tw ier­
dzi jednak ,  że jes t pewnym lojalności 10.000 
wojska w stolicy i całej marynarki.

Brazylja jes t państwem  ogroinnem. to  też 
należy się liczyć .z tein. że minie jeszcze kilka 
dni. nim płomień ogarnie cały kra.i. W ted y  d o ­
piero można będzie snuć przewidywania na 
tem at w yniku  walki.

Na razie jes t rzeczą widoczną, że jest to  re­
wolta w ojskowa. Ma cha rak te r  polityczny, nie 
socjalny. J e s t  to reak c ja  przeciw sam owladzy

Pagrom komunizmu w Finlandii.
Helsir.gfors, 8 ‘października. D o tychczasow y 

w ynik w yborów  do parlam en tu  fińskiego p rzed­
staw ia  się nas tępująco : Zbiorowa partja fińska 
(konserwatyści) uzyskali 39 mandatów (posia­
dali przedtem 28), partja postępowa uzyskuia  
10 (7), partja agrarna 38 (00). lista szw edzka  
22 (23), partja soejal-deniokratyezna 68 (39), 
komuniści 0 (23), partja drobno w łościańska  
1 (0). Niewiadomo jeszcze, komu przypadną 
resztujące dwa m andaty.

( J a k  widać, socjaliści zyskali 9 m andatów  
kosztem kom unistów . Na ogól wybory  przynio­
sły ogrom ny sukces obozowi um iarkow anem u. 
Ruch J a p p o w c u w 1 nie by] sztucznym . U. R .b

2,161.689 bezrohatnycii w Anglji.
Londyn, 8 października. YY d n iu  29-,go 

września liczba bezrobotnych w Anglji 
wynosiła 2.161.689 osób. W zrost bezrobot­
nych w  ostatnim tygodniu wynosi zatem 
52 .031 .  W obec tego sam ego okresu roku 
ubiegłego liczba bezrobotnych w iększa jest
0 979.827 osób.

ia j o r  Pabst wraca do Austrji.
W iedeń. (PAT.) Dzienniki poranne donoszą,, 

że minister spraw wewnętrznych Starhe.mberg 
udzieli majorowi Pebstowi pozwolenia na po­
wrót do Austrii. Majer Pabsf obejmie znowu 
runkcie szefa sztabu lleim w ehry. Podobno już 
w7 sobotę przybędzie major Pabst do Tnsbnicku.

(Pabstowi p rzyp isyw ana  uporczyw ie zamiar 
zamachu stanu. U w. Red.).

Rzeka za la ła miasto meksykańskie.
N ow y Jork, 8 października. W stanie I fi- 

dalgo w7 Meksyku wezbrała rzeka A v 011 id os
1 zalała m iasto Pachuca do (ego stopnia, że 
ulice m iasta w yglądają jak rwące potoki gór­
skie. K ilka dem ów zostało zniszczonych, 
a w iększa ilość poważnie uszkodzonych. —  
W nurtach zginęło ponad 30 osób.

RZEKI FRANCUSKIE W EZBRAŁY
Paryż, 8 października. W następstw ie ulew ­

nych deszczów , trwających bez przerwy od 
trzech dni, wezbrały rzeki: Mc za, Mozela, Sao- 
na i D oubs do tego stopnia, że grożą w ylew em . 
Czynione są przygotow ania do ew entualnej 
ewakuacji terenów zagrożonych powodzią.

Zwłoki z X  1 0 r  w Londynie.
Londyn. (PAT.] fi godz. 1.20 w- nocy zaje­

chał na dworzec Yictoria pociąg, wiozący ofia­
ry k a ta s t ro fy  sterowon ,.R. 101“.' W obecności 
p ra n je ra  Mac Donalda żołnierze i oficerowie 
wojsk lolii iczych rozpoczęli wynoszenie z wa­
gonów

trumien okrytych sztandarami
hryt.yjskiemi. Smut na  ta procedura trwała  [tra­
wie godzinę. N astępuje  kon du k t  żałobny, zlo 
żony 7. 24 sam ochodów ciężarowych, powoli 
iru=zył 7,  dworca. 7.a sam ochodami 7.  trumnam i 
jechał njhrzymi

ciężarowy wóz z kwiatami 
z Francji, na-tęi'ii'» sainw iiód Mac Donalda. 
Kondukt zam ykało 14 ludzi załogi sterowca ,.R. 
lOl*’, którzy r.ie brali udziału w obecnym locie, 
oraz kompanja wojsk lotniczych. Kondukt o g. 

2 -gie.i w noer przy nlcw m  m deszczu i pustych 
ulicach Londynu sprania!

pomare i tragiczne wrażenie.
Zwracał uwagę brak -urney.v?tego c  rem on ja In. 
a także nieobecni ?ć członków  rzą łu oprócz, 
i.reinjern.

!To n a is ła r z e p o  s k !o 'łu  !o r !o , iio n ó w ’ f i r m y

W ł a d y s ł a w
K r a k ó w ,  P -vnek  f łó w r s y  L. 3 4 .
n a d e s z ły  n o w e  t r a n s o o r ty  ro r teo ia r !Ó w  
i p ia n in  firm  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o ż n a  n a b v ć  p o  c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h  i na  d o g o d n e  s p ła ty . F ir m a  
p o le c a  P . T . P u b l ic z n o ś c i  o g lą d a n ie  w y ­
s t a w o w y c h  sa l h ez  p r z y m u s u  ku  a n s .

rewolucyjny. W  krótkim okresie czasu odbyły prezydenta republiki i jego kliki.

K O N F E R E N C J A  P. P R E Z . MOŚCICKIEGO  
W arszaw a, S. !0 . (Tel.  wk). P. P r e z y ­

d e n t  R z pl i te j  p rz y ją ł  dz iś  | u e z e s a  B anku  
G o s p o d a r s t w a  K r a jo w e g o  generała .  G ó re c ­
k ieg o ,  n a s t ę p n ie  o d b y ł  k o n fe r e n c ję  z m in i ­
s t rem  'p rz e m y s łu  K w ia tk o w s k im .

N O W Y  R E D A K T O R  P A T -A . 
W arszaw a, 8. 10. i T e ł .  wl.).  s t a n o w i s k o  

n a c z e ln e g o  r e d a k t o r a  P o K k ie j  A g e n c j i  T e l e ­
g ra f i c z n e j  obją ł z d n ie m  1 b m . d o tv e b c z a s o -  
w7y k ie r o w n ik  o d d z ia łu  PA.T, w G d a ń s k u  p. 
F r a n c i s z e k  O rz e c h o w s k i .  P. O rz e c h o w s k i  
był W swoim cza.Hr współpracownikiem' k r a ­
k o w s k ie j  „ N o w e j  U o fo r tn v !‘. s k ą d  p rze n ió s ł  
się do  W a r s z a w y  ą p o te m  d o  G d a ń s k a .

ZGINĄŁ POD KOŁAMI POCIĄGU.
K atowice. 8 . 10 . (1 \\T ) . Na linji C ieszyn—  

Bielsko rzucił się pod pociąg  28-!etni robotnik  
Posm oł i poniósł śm ierć na miejscu. P rzyczy­
ną sam obójstw a miały być niesnaski rodzinne.
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A u to r y z o w a n y  p rzek ład  z an g: Isk itg o

R O Z D Z I A Ł  I.

Denis Moo/e siedział -w swem atel!er ust 
górze, zajęty pospieszna pracą przy popier­
siu klienta, które musiał skończyć przed w y­
jazdem do Tndocłrn. Polecił służącemu, aby 
go me nud-zit żacinemi listami czy telefonami 

■ i  odprawiał praerbtawicieli prasy, domagają­
cych się wywiadu.

Miał dosyć rozgłosu. Co mogło obcl.odzić 
szerszą pnbiiczność, ze potentat ze W scho­
du wezwał go do swego kraju._ w celu w y­
konania posągu? 1 tak już pisma żłobiły 
z tego niesłychaną historję.

' Prasa brukfy.m głosiła, że .sławny mło­
dy arty-ta potjąl się wyrzeźbienia pogań­
skiego bałwana". Ukazał się szereg listów  
otwartych. Ktoś zaprotestował, że_ chrześci­
janin nie powinien rzeźbić za pieniądze bał- 
■wanów dla pogan.

Rzecz miała się tak, że cesarz Annamu 
potrzebował dobrego rzeźbiarza, w  zw iązku 
z budową nowej świątyni, 1 i -zwrócił się 
w  tej sprawie do Paryża.

Moore dobił się właśnie słąwy jednego 
?, pierwszych' w swoim zawodzie. W ysta cy 
jego dzieł odniosły w ielki sukces w  Londy­
nie i Nowym  Jorku. N ic wiec dziwnego, że

wysłannik cesarza udał się najpierw do me ■ 
go Młody rzeźbiarz zawahał się początko­
wo, ale perspektywa poznania malowniczej 
krainy i wypoczynku w  cza&ie długiej po­
dróży morskiej skłoniła go- do przyjęcia 
propozycji. Kupił bilet, spakował większość 
rzeczy, oddał pod pewną opiekę pracownię 
i zabrał się do wykończenia popiersia gło­
śnego finansisty. ■ •

Miał z nim kłopot, nroaa wycnoaziia nie 
tak jak u modelu. Zmarszczył niecierpliwie 
brwi, gdy drzwi otworzyły się i wśzcdł słu­
żący. ■ ■

—  P ie a z c  jjcuia, ja k a ś  paili [jiuoi )'. 11"U1
do telefonu - Powiedziałem, że pan bardzo 
zajęty i żeby. mnie zakomunikowała, jaki 
ma interes, ale nic.. Bardzo jakaś niecierli- 
wa. " .... ‘ . ,l

Moore zrozumiał, że tylko wyjątkowe 
okoliczności m ogły skłonić lokaja a-o takiej 
niesubordynacji. .

—  Jak się nazywa?
Służący wykonał nieokreślony gest.
— Nie cnciała powiedzieć, proszę pana. 

Pytałem, ale nie... Powiada, ze panu powie. 
Angielka, proszę pana.

Denis wstał. W iedział, ze w Paryżu nie 
było żadnej Angielki, która miałaby towa­
rzyskie prawo narzucić mu się w  taki na­
tarczywy sposób. A jednak udało jej się za- 
h-pnotyzować lokaja, który był i sprytny 
i inteligentny.

Lwiócił  się do klienta. ‘

' —  Przepraszam pana na chwilę —  A 
do lokaja: — Dobize, przełącz.' " <
... Podszedł do biurka i podniósł słucnaw- 

kę. '*
—-  H a llo ’ —  ' a w u lał.
—  Czy to tv. Denny? ;
—  Tak. —  Zawahał się sekundę i pu- 

znal niski, głęboki głos, którego nie słyszał 
już trzy lata. Omyłka była wykluczona.

—  Jula! To ty? ■
—  We własnej osobie. D cb.ze, żeś urnie 

jeszcze p o zn a ł! ..................... • ’ - -  n: -
—  Moja droga, gdzie jesteś? Gdzie m o­

glibyśm y się spotkać — dziś wieczorem?
—  Bardzo mi zależy na zobaczeniu się 

z tobą. Czy mogę przyjąć?
—  Do mnie? Ależ naturalnie. Cgy mo- 

7«3Sz o szóstej? W tej c!i>vili .jestem w wirze 
pracy

—  No, naturalnie. Zapomniałam, że zro 
bitoś się sławny. Dobrze. Przyjdę o szóstej.

—  Możesz wcześniej. Jestem na twoje 
rozkazy* tak jak zawsze. .

—  Czuję to. Jesteś anioł, Fi^ą-jty u 3zó- 
stej. Pa, kochanie!

Powiesił słuchawkę. Zawsze ta sama! 
,Pa! kochanie!1*. Zawsze nazyw ała,go czu- 

lemi wyrazami, chociaż .w jej dwudziesto- 
sześcioletniem -sercu nie postał dlań1 nigdy 
cień uczucia. Lubiła go. ale to było w szyst­
ko. Miłość c zy  też ułudę miłości zachowała 
dla innych. Życie jej było dość burzliwe. Do 
czasu, dopóki me wyszła za starego Tamor- 
le y a , Moore służył jej jak wierny niewolnik

. <
Lecz. gdy się to stało, poczuł się niepotrze­
bny Fakt, że wybrała starego TamorIey‘a, 
był dla niego niespodzianką, gdyż « przy 
wszystkich swoich wadach mu była l natu 
ry interesowna.

I oto zjawiła się po trzech latach, uie- 
kaw był, jak jej się wiodl-o w małżeństwie 
z jednym z najbogatszych parów Anglji

Pozbył się klienta, przed szóstą i ustawił 
w szafie materjały do przyrządzenia jej ulu­
bionego koktajlu. Dochodziła siódma, a jej 
nie było. Zawsze kazała, na ciebie czekać. 
O siódmej przygotował się nj. następną go­
dzinę czekania, kiedy przed dom zajechała 
Hispano-Luiza, z której wyskoczyła ocze­
kiwana.

Pospieszył do drzwi. Julja wbiegła pc 
stopniach i zarzuciwszy mu ręce na szyję, 
ucałowała w oba potidzki.

—  Denny, kochanie! Jakże się cieszę, 
żc cię znów widzę. —  Pocałowała, go drugi 
raz —  O, nie krępuj się szoferem! Czy my­
ślisz, że on tego nigdy nie widział?

— Twćj samochód!?
— . Tak Tammy podarował mi go na

urodziny. Prawda, jaki poczciwy! Och, Den­
ny, jestem w okropnych tarapatach. ",

—  Kiedy ty  nie jesteś w tarapatach! 
Tym razem co: przegrałaś w Monte Carlo 
c-Zy zahaczyłaś nowego młodziana?

—  I to i to, i jeszcze coś. Ale, na mi­
łość Boską wpierw' zaprowadź mnie na gó­
rą i daj co pić.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

mm NA MTYI
BjA gEZOW JESIENMY 1 41MOWY
Płaszcza dauiskfa Ubrani, męsria, Zarzutki, Smiming:,

- - Bializ u , Obuwie męskie, Mundurki ciućenckie
w wielkim wyborne po cenach konkurencyjnycu polecają:

R .  J A R O S Z  i  S K &  właść, JAN HANUSZ i KAROL J aRUSZ
Kraków F lm ń s k a  35, róg św. M a rk i. Tek 123i!9

w
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o o m o t y m a t  s i e t  c i f  o g Ł t i S ć & m L y c l i  s i c

i v  „ y ło n ie  J l a t r ' ;  u
: : : J k  _  _ _ _

M

FA B R YK A  S U K N A
w Ra szawie

kołu Łańcuta Mfj.
poleca znane ze swej 
dobroci materjały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania meskie, ma­
terjały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna Ł z. słewuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży
GENY rKZYSiĘKNt.

d n  ^ w v c r g o  
po I w i i ł e f

Ważne dla wszystkich!
jeżeli chcesz mieć rzetel­
nie i niedrogo naprewio- 
aą t e c i k y ,  t o r e b k ę ,  
portfel i wazolkie wyroby 
galanieryjno-skórzane, to 
zwróć óię do katolickiej 
pracowni Stefana Szotta 
v Podgórzu, przy alicy 
Wielickiej 29 a będziesz 

f zadowolony.
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K A R P J E  }
Z A T O R S K I E

znane z dobroci 
sprzedaje

J .  D  K ID E I ft
ul. Długa 27. le i.  146-35
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Un l e w a S n s a m  zgn- 
bioną książeczkę woj- 

SKOwą wydaną przez '-'KU, 
Kraków, na n a z w i s k o  
Redlićn Rudolf r ur 1890.

Un ie w a ż n ia m  skt*i- 
dzioną książecznę 

i  ojsKóv .. wydaną przez 
P K. U. KraKów, Jan 
Grudzień Pasterski. 15 

Kraków,

\ n T  g r u p i e  czeladni- 
ków i tecuniKów, 

ul. sw. Tomasza 29, są 
wspólne mieszkania do 
odnajęcia. Wyłącznie iia 
czeladników i techników.

Kapelusze jesienne!
koszife, krawaty, pyjamy, 
obuwie, najtaniej poleca:
A u  B o n  M a r c h ć
Kraków ul. Szpitalna L. 11

Z A K ł A l )  W M I O W O - S Z K i J m i
F*» T. Z3;lzikn v5Vi Krakdw św. Jana 37

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

, Cen" Sużn niższe niż wszędzie-

W ijfw to iia  k i l im ó w
Ireny Gutwińskiej 39

Absolwentki państw, szkoły przam. art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50 , parter.
s i

poleca ldlimy oraz przyjmuje zamówienia v e -  
Uu-; obranych wzorów, za gotów tę lu > aa raty

m
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DLA SŁUCHA CZOW fTEOLGSJi
na rok uniwersytecki *1930/31.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKU W ŚW. KRZYŻA 13
rARCHlłTOW SKI J. Prof, X.: Co to Jest Pism o  

Swifttc ?. • • • • . . • •

ARCHUTOWSKI J Prof. X.: O natchnieniu  
• - \  P ism a św ięteg o  . . .  . . .
’s  \ARCriUTO W SK I J. °ro !. X.: W stęp szczegó- 
\  Iowy do ksiąg Św. Starego Testam entu 12.
\ DĘBIŃSKI K. Dr X.: Podręcznik praktyczny 

\  teologji pasterskiej, 2 tom y . . .
'G R A B O W SK I I. Dr X.: Prawo kanoniczne 

\  w edług now ego kodeksu .
HUGON E. O.: Zasady filozolji, 24 tezy tomt- 

f s t y c z n e .......................................................   .
. *•»

KACZMARCZYK J. Dr X.: E w angelje . .

KRYNICKI W ł. Biskup; D zieje Kościoła pow- 
\  szeclinego, tom I. . . . . . .

ł i —

5 . -

8.—

2 5 .-

7.20

6 . -

10.—

3.60KRYNICKI Wł., B iskup. W ym owa Święta

KRZEMIENIECKI J. Dr X • G łówne warunki 
ważności kanonicznego procesu adm ini­
stracyjnego ( N o w o ś ć ! )  . . . . 5 . -

KRZEMIENIECKI J. Dr. X.: Procedura admi­
nistracyjna w  kod ek sie  prawa kanonicznego 10.—

LUBELSKI J. Dr X.: Ca«us Conscientiae . 6 —

ŚW. PAW EŁ, Listy: Zeszyi I. (L ist do Rzym iar L60
Zeszyt II (2 l i s ty  dwo Koryntjan) , 2,—

PO LECA s
. Zeszyt III. (L isty do Galatów, Efezjan, 

Filipjan i K olosan) . . . . . . 1.80
i Z eszyt IV . (L isty do Tesaloniczan, Tymo­

teusza, Tytusa i F dem ona). . . . . . 1.80
1 Zeszyt Y. (L ist do ż^dów) . . . . 1-30

C a ł o ś ć  . .  . . . . . . . 7.50

TISMO ŚW IĘTE Starego i Nowego Testam entu
* w  tłum aczeniu X. J. W ujka z obszem em i 

kom entarzam i ćwyd. K sięgarni św. W ojcie­
cha w Poznaniu). — Tom I-szy (Stary 
Testam ent I.) —  broszura . . . .  17.—t '  . r

— ’ oprawne w  płótno  ......................................... 20.—
— z ilustracjami, b r o s z , .................................. 18.—
—  z ilustracjami, brosz., oprawne w  płótno 21.— i
—  Na nam erze c :enkim  brewjarzowj m, brosz. 10,— i 

Tom II. (Stary Testam ent) biosz. . . ,14.50
— oprawne w  p ł ó t n o .......................................... '17.50
— z ilustracjami, brosz............................................. 15.50
—  z ilustracjam i, brosz., oprawne w płotno 1 8 .5 01
— Na papierze cienkim  b^ewjarzowym, brosz. 16.50

Tom I  i  I I  na papierze cienkim  brew ia­
rzowym, opr. w p łó tn o ........................................40.—

: Tom III. (Stary Testam ent) brosz. . . 20.—
— ODfawne w  płótno . . . . . . .  24.—
— z ilustracjami, b r o s z . ........................................ 21.—

— l ilu stra c ja m i, o p r a w n e  w  p lch ió .- ,
— Na papierze cienkim  braw jarz., ln-osz. 

Tom I W  (Stary Testam enl IV .), brosz. , 
oprawne w płótno. . ; ................................

— z ilustracjami, brosz............................
—  z ilustracjami, oprawne w płótno .
— Na papierze cienkim  brewjurzowym . 

Tom III  i IV  na papierze cH ik im  brew ia­
rzowym. oprawne w' płótno . .
Tom V i VI (Nowy Testam ent) w ilruku

RAUSGHEN G. Dr X.: Zarvs patrologji .
SIENIATYCKI M. Dr X.: Problem  istnienia  

Boga . , ,  . . . .
— Zarys Dogm atyki Katolickiej:
— Tom I.: O Bogu Jedynym  i Tróiospbow , tn 

■; —  Tom II.; O Bogu Stw orzycielu i OiJkupici-u-
, — lu . . . .  . .... .........................................
• — Tom III.: O Łasce i cnotach wlanych .
STOCKL \ .  Dr, i WEINGAPTNER J. Dr.: Hi- 

slorja filozofjl w zarysie . . , . .

W AIS K. Dr X.; Onfologja, czyli metafizyka 
ogólna . . ..

WTAJEMNICZENIE W FILOZOF JE ŚW IĘTE­
GO TOMASZA z Akwinu, (praca zbiorowa) 
(N o wo ś ć !) . . f . . . .  . ■ .

o i .—

1 8 .-

10.

12. -

K sięgarnia sprowadza szybko i  dokładnie dzieła różnych am orów i nakładców z zagranicy. Na składzie bogato zaopatrzony dział teologiczny w języku po1 
slrim. Przedstaw icielstw o wydawnictw K sięgariJ Św. W ojciecha w  Poznaniu Bibljoteki Religijnej w e Lw ow ie. —  W ysyłka na zam ówienia zam iejscouc

odwrotna po doliczeniu rzeczywistych koszłów  porta.

SC^alcgi nm iadanig ^etp?ałh’e. Ka^aiogś na iadanie

J^Tjdawca. z*  „Głos Nxrodu“ Skę z o^t. odputr. K. HoleLia Rędakto’ czesa ła j Jzd Matyucfa Redaktor od p w ied s. Dr. Józef Warchuows&i Druk irnia „Głcwo Narodu*1 pod zarz, xt Farkj


